KICHISABURO NOMURA, 
b. dowódca iloty japońskiej, 
ma zostać posłem  iapoń- 
skim w Stanach Zjednoczo- 
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AVENOL, 
sekretarz Ligi Narodów wy 
jeżdża do Londynu w spra- 
wie zreformowania tej in- 

stytucji. 


Zamordowano Ogrodowską i jej synka 


Bestjolski zbir przyznał się do winy. — Chciał zdobyć pieniądze dla kochanki, 
więc zgładził dwie osoby 


Ogrodowskiego wczoraj wypuszczono z więzienia 


Poznań, 3 grudnia: 

„Nasz koresponaent poznański telefo- 
nuje nam następujące nalsze szczegóły: 
o sprawie Ogrodowskiego: 

Jak się okazuje, władze śledcze je- 
szcze przed znalezieniem zwłok Stasia 
nad Bogdanką na Golęcinie ustaliły na 
mocy prowadzonych wywiadów, że w 
świecie przestępcym , Poznania 
MÓWI SIĘ O NIEJAKIM „KRWAWYM 

KAŻKU*, 
który podobno był wmieszany w spra- 
wę morderstwa. 

Władze śledcze natychmiast przystą 
piły energicznie do dochodzeń w tym 
względzie i wkrótce -zdołano ustalić, 
że owym „Krwawym Kaźkiem* jest 
znany bandyta Kazimierz Łabędziewicz, 
który w kwietniu r. b. opuścił więzienie 
we Wronkach, gdzie odsiedział 3-letnią 
karę za napad rabunkowy. Łabędzie- 
wicz jest znanym policji przestępcą, przy 
czem cechuje go to, że nie boi się ti w; 
„mokrej“ roboty 
I SŁYNIE Z TEGO, ŻE DUSI OFIARY. 

Dokładna- inwigilacja Łabędziewicza 
dała rewelacyjne wyniki. 

Okazało się, że Łabędziewicz „pilnie 
studjuje sprawę Ogrodowskiego, bywa 
nawet w gmachu sądu okręgowego, do- 
wiaduje się na wszystkie strony o lo- 
sach Ogrodowskiego, pozatem czytuje 
pilnie wszelkie doniesienia prasy w tei 
sprawie. 

Dla policji nie było już naimniejszych 
wątpliwości, że Łabędziewicz jest za- 
mieszany w sprawę Ogrodowskiego. 

Gdy zwłoki Stasia odkryto nad Bog- 
danką, władze śledcze aresztowały Ła- 
będziewicza. 5 


Przyznał się 
do zbrodni 


ARESZTOWANIE NASTĄPIŁO POD 

ZARZUTEM INNEGO ZUPEŁNIE 

PRZESTĘPSTWA. 
Łabędziewicza doprowadzono do gma 
zhu komendy policji państwowej przy 
„lacu Wolności i tam w obecności sę- 
dziegó śledczego oraz podprokuratora 
Misinrewicza przystąpiono do szczegó- 
lowego przesłuchania. Przesłuchiwanie 
rwało dość długo, bo z przerwami przez 
lisko 48 godzin. A 
Dopiero w piątek około godz. 4-ej po 
»oł. Łabędziewicz załamał się w ogniu 
rzyżowych pytań i 
'RZYZNAŁ SIĘ CAŁKOWICIE ZA- 
ÓWNO DO ZAMORDOWANIA Ś. P. 
IARJI OGRODOWSKIEJ, JAKOTEŻ 
MAŁEGO STASIA. 

Szczegóły tych zeznań trzymane są 

tajemnicy. 

Wedle posiadanych przez nas infor- 
acyj wynika, że Łabędziewicz, pracu- 
2 w warsztatach kolejowych poznał 
zrodowską i był jej serdecznym przy- 
cielem, odwiedzając ją często w czasie 
enbecności męża. 

Niemniej stwierdzić należy, że Łabę- 

wicz nie był kochankiem zamordo- 


W czasie wizyt swych Łabędziewicz 


poznaje Stasia i niebawem przez różne 
podarki i łakocie zdobywa jego przy- 
chylność. 


O tem się nie mówi 


Znamiennym jest fakt, że gdy Ogro- 
dowski — o czem wczoraj pisaliśmy — 
zapytawał Stasia, kto bywa w czasie 
jego nieobecności, albowiem zauważył 
na stole w popielniczce niedopałki pa- 
pierosa, — Staś odpowiedział mu: 

„O TEM SIĘ NIE MÓWI* 
i nie chciał za żadną cenę zdradzić na- 
zwiska przyjaciela swej matki. 

Łabędziewicz miał kochankę, która 
w połowie września r. b. stwierdziła, iż 
jest w ciąży. 

Dla pozbycia się dziecka Łabędzie. 
wicz postanawia dostarczyć kochan 
pieniędzy. Nie mając innego źródła, przy 
pomina sobie, że Ogrodowska podobna 
ma większą sumę oszczędności. to też 
w umyśle jego powstaje plan zamordo- 
wafla „jej. 


Jak dokonał mordu 


Wiedząc, że po pierwszym Ogrodow 
ska ma jeszcze dodatkowo pensię mę- 
ża, którą zawsze osobiście odbierała, u- 
daje się Łabędziewicz w dn. 2 paździer- 
nika do mieszkania Ogrodowskich i tam 
w czasie nieobecności Ogrodowskiego 
oraz Stasia, który był w szkole, 

MORDUJE MARJĘ OGRODOWSKA. 
DUSZĄC JĄ. 

Następnie morderca rozbija swej ofie- 
rze siekierą głowe i chcąc upozorować 
mord seksualny, odpowiednio układa jej 
ciało. 

Po dokonanin morderstwa i zrabo- 
waniu znajdujących się w mieszkaniu 
pieniędzy w kwocie ok. 400 zł., na które 
złożyła się pensia Ogrodowskiego (300 
zł.) i 100 zł., które otrzymał poprzednie- 


go dnia za funkcje sekretarza związku 
zawodowego kolejarzy, — bandyta uda- 
je się przed szkołę powszechną przy ul. 
kę Marcina, do której uczęszczął mały 
Staś. 

Zdając sobie sprawę,:że gdyby Staś 
poszedł do domu i zastał zwłoki matki, 
to znając tajemnicę jego wizyt, zdradził- 
by niewątpliwie policji, że nikt inny, tyl- 
ko Łabędziewicz mógł dokonać morder- 


stwa, 
POSTANAWIA ZGŁADZIĆ RÓWNIEŻ 
STASIA. 


Łabędziewicz oczekuje chłopca dość 
długo przed szkołą i gdy ten wychodzi z 
kolegami, idzie za nim krok w krok, aż 
do uł. Jakuba Wujka, gdzie — jak o tem 
swego czasu donosiliśmy — Staś po- 
żegnał się z kolegami. 

Wówczas Łabędziewicz szedł jesz- 
cze za chłopcem przez pewien Czas i 
gdy Staś skierował się do domu, bandy- 
ta przystąpił do niego, prosząc, by po- 
szedł z nim razem na Sołacz, gdzie rze- 
komo ma go oczekiwać matka. 

Po chwili namysłu Staś decyduje się 
na pójście z Łabędziewiczem. Ten pro- 
wadzi go do lasku na Golęcinie i pod pre 
tekstem odpoczynku, obaj udają się w 
stronę prochowni, t. j. dawnego fortu. — 
Gdy byli w odległości 300 mtr. od fortu, 
i znajdowali się nad strumykiem Bog- 
danką, zbrodniarz rzucił się nagle na 
Stasia, 

CHWYTA ZA SE 1 POCZYNA DU- 


Nieszczęśliwy chłopiec ostatkiem 
swych wątłych sił broni się jak może, 
jednak w rezultacie ulega przemocy 
bandyty 
I KONA W MORDERCZYM CHWYCIE. 

Po dokonaniu drugiego. strasznego 
czynu Łabędziewicz rzuca zwłoki chłop 
ca wraz z tornistrem na plecach w zaro- 
śla, gdzie — jak wiadomo — dopiero 


A POBÓR ZE TZN LEW] 
Konfiskata mienia wybitnych Niemców, 


ftórzy wyemiśromafi z krain. — Wykrycie tajnej 
organizacji komunistycznej. 


Berlin, 3 grudnia: 

Dziennik ustaw Rzeszy ogłasza roz- 
porządzenie tajnej policji państwowej, 
zarządzając konfiskatę majątków pry- 
watnych b. posła socjal-demokratyczne- 
go Breitschelda, znanego pisarza nie- 
mieckiego Henryka Manna, przywódcy 
komunistycznego Muenzenberga,  publicy 
stów Schwarzschilda: redaktora tygod- 
nika „Tagebuch“ i Emila Ludwiga, człon 
ków zarządu partji socjal-demokratycz- 
nej, organizacji komunistycznej „Czer- 
wona Pomoc“, republikańskiego Reichs- 
De i Niemieckiego Towarzystwa Po 
oju, f 

£ Berlin, 3 grudnia- 

Z Drezna donoszą, że policja poli- 
tyczna wykryła tam szeróko rozgałę- 
zioną tajną organizację sociademokra- 
tów i komumistów, prowadzącą systema: 
tyczną akcię w porozumieniu z emigran- 
tami zagranicznymi. 

Wydawane w Czechosłowacji pisma 


i ulotki przemycane były do Drezna lub, s 
rozrzucane w pociągach nadchodzących į 


zarządzające konfiskatę majątków pry- 


Policja aresztowała kilku 
kurierów oraz 300 osób. 

1 Berlin, 3 grudnia: 

W oświetleniu prasy _niemisckiej u- 
chwalona przez gabinet Rzeszy ustawa, 
wyznaczająca partji rządzącej stanowi- 
sko, jakie we Włoszech odgrywają fa- 
szyśck rozpoczyna nowy okres w To- 
woju  narodowo-socjalistycznym Nie- 
miec, 

„Voelkischer Beobachter pisze: 
Wstapienie Hessa i Roehma do rządu 
oznacza zamknięcie etapu, który rozpo- 
czął się rozwiązaniem stronnictw mie- 
szczańskich. Partja narodowo-sociali- 
styczna sama się stała się państwem, 
bowiem nie państwo, lecz narodowi so- 
cjaliści usunęli ugrupowania polityczne 
w tem państwie. 

„Deutsche Ztę.* wskazuje, że nowa 
ustawa, zabezpieczająca jednoś partii 
hitlerowskiej i organizacii państwa, bę- 
dzie podstawą: na której oprze się dal- 


tajnych 


po blisko dwuch miesiącach odnajdują je 
przypadkowo dwaj młodzi chłopcy. 

Następnie Łabędziewicz udaje się 
tramwajem do miasta i wróciwszy do 
mieszkania, rozważa przebieg całej 
zbrodni. 

Zapytany podobno w jakim celu do- 
konał mordu, bandyta miał oświadczyć, 
że potrzebował pieniędzy i byłby zabił 
człowieka dla zdobycia nawet kilku tyl- 
ko złotych. 

Po przesłuchaniu  Łabędziewicza 
pod silną eskortą odtrańsportowano do 
więzienia karno - śledczego przy ul. 
Młyńskiej. Równocześnie władze pro- 
wadzą energiczne dalsze dochodzenia, 
które mają ustalić szczegóły przebiegu 
obu zbrodni. Dochodzenie prowadzone 
jest w trybie postępowania doraźnego i 
przypuszczalnie Łabędziewicz już w koń 
cu przyszłego tygodnia stanie przed są- 
dem doraźnym. 

GROZI MU — RZECZ OCZYWISTA — 
KARA 


ŚMIERCI. 
Ogrodowski 


na wolności 


W dniu dzisiejszym około południa 
na zarządzenie prokuratury sądu okręgo 
wego w Poznaniu 
NASTĄPIŁO ZWOLNIENIE Z WIĘZIE- 

NIA STANISŁAWA OGRODOW- 

SKIEGO. 

Jak to kilkakrotnie zaznaczaliśmy, 
Ogrodowski przez cały czas pobytu w 
więzieniu zaprzeczał kategorycznie za- 
rzucanym mu czynom i twierdził, że jest 
niewinny. Zaznaczyć należy, że Ogro- 
dowski wskazywał stale na to, że mor- 
du mógł dokonać któryś z przyjaciół je- 
go żony, niemniej władze śledcze wów- 
czas nie przywiązywały do twierdzeń 
jego należytego znaczenia. Gdy zakomu 
nikowano Ogrodowskiemu, że Łabędzie 
wicz przyznał się do zamordowania jego 
żony i Stasia, 

OGRODOWSKI ROZPŁAKAŁ SIĘ. 

Wypuszczony z więzienia Stanisław 
Ogrodowski jest ogromnie wymizerowa 
ny i znać na nim ślady 2-miesięcznego 
pobytu w więzieniu i przejść moralnych 
w związku z oskarżeniem go o podwój- 
ny mord i groźbą stawienia go przed sąd 
doraźny. x 

Jak się dowiadujemy, w przededniu 
wypuszczenia go z więzienia Ogrodow- 
ski domagał się, aby władze śledcze zez 
woliły mu na pochowanie Stasia, Miał 
on ze szlochem prosić prokuratora, aby 
wydano mu ciało synka, któremu chce 
wyprawić pogrzeb taki, jak na to zasłu- 
guje. 
áa N N 


Burza nad Azją. 


Moskwa, 3 grudnia, 
Nad Uralem od 3 dni szaleje śnieży- 
ca. Komunikacja kolejowa pomiędzy Cze 

labińskiem a Moskwą jest przerwana. 
Nad kaukazkiem wybrzeżem Morza 
Czarnego szaleje orkan. Komunikacja 
okrętowa przerwana. Statki skryły się 
do portów. W Noworosyjsku oraz szere- 
gu innych miast wichura powyrywała 


budowa Niemiec -narodowo-socjali- | drzewa i pozrywała dachy. Komunikacja 


drutowa wszedzie uszkodzona. 


ES 
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EDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr, 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów 


od 11—1 przed południem Í od 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


„ W ciągu onegdajszego i wczorajszego 
dnia odbył się szereg dalszych wieców 
przedwyborczych. 

W sali seminarjum Preisendanza od- 
było się pod przewodnictwem prof. A. 
Balickiego, zebranie przedwyborcze okr. 
mr. IL (ul. Zwierzyniecka i okolica). — 
Po przemówieniach pp. wiceprezydenta 
miasta, W. Ostrowskiego, dyr. A, Śchroe 
dera i innych, uchwalono przez aklama- 
cję rezolucję, w której obywatele oraz 
obywatelki tego okręgu, po zapoznaniu 
się z programem pracy i hasłami „Bez- 
partyjnego Bloku Pracy Gospodarczej”, 
postanawiają solidarnie głosować na li- 
stę tego Bloku. 

Taką samą rezolucję uchwalili na 
swem zebraniu — po referacie d-ra Grzy 
bowskiego — członkowie Zjednoczenia 
Mieszczańskiego. 


.. 

Zarząd Związku Oficerów W. P, w 
stanie spoczynku w Krakowie, uchwalił 
jednomyślnie zalecić swoim członkom 
oraz oficerom w sł. sp. niezrzeszonym, 
aby przy wyborach do Rady Miejskiej, 
dla dobra ogółu mieszkańców, poparli 
solidarnie głosowali na listę „Bezpartyj- 
nego Bloku Pracy Gospodarczej”. 
Również Pracownicy jiin eR Ad; 
istracji Wojskowej, póstanowili wraz 
-2 rodzinami, głosować na wspomnianą 
listę; jako opartą na idealności Marsz. 
Piłsudskiego i dającą gwarancję rzetel- 
nej pracy dla dobra naszego miasta, 

.. 


Analogiczną uchwałę przyjęli człon- 
kowie Stowarzyszenia Przedstawicieli 
Handlowych w Krakowie; po referacie 
t 


prez. Zygmunta Gotlieba, postanowili tb, 


oni solidarnie głosować na listę „Bezpar- 
tyjnego Bloku Pracy Gospodarczej” oraz 
wezwać wszystkich zamieszkałych w 
Krakowie przedstawicieli i ajentów han 
dlowych, aby w dniu wyborów jawili się 
bezwzględnie w lokalach wyborczych i 
oddali głos na listę „Bezpartyjnego Blo- 
ku Pracy Gospodarczej", 


DO 

Drobni kupcy i handlarze, zrzeszeni 
w Stow. „Samopomoc”, uchwalili solis 
darnie stanąć do urny wyborczej i oddać 
swoje głosy na listę ,„Bezpartyjnego Blo- 
ku Pracy Gospodarczej", względnie w 
dzielnicach żydowskich na listę „żydow 
skiego Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
Gospodarczej”, 


Św. MIKOŁAJ. 

Doroczna znaną z pomysłowości i urozmai- 
ceń rozkoszną zabawę dla dzieci pod fachowem 
kierownictwem urządza Związek Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej w sall teatral- 
nej przy ul. Skarbowej L. 2, w dniu 5-g0 grud- 
nia t, i, we wtorek o godz. 5-ej po 'poł. Wstęp 
50 groszy od osoby. Każde dziecko otrzymuje 
podarek. Rodzice którzy prazną dać podarki 
dzieciom proszeni są przez Zarząd Związku o 
wcześniejsze składanie podarków w sekretarja- 
cie Związku Młodzieży Przemysłowej i Ręko- 
dzielniczej przy ul. Skarbowej 2, tel. 125-98, 


KURSY ZAWODOWE, 

Dyrekcja Muzeum Przemysłowego 1 Instytu- 
tu Rzem. Przemysłowego zawiadamia, że nauka 
na kursie spawania metali odbędzie się w dniu 
4 bm. o godz. 5-ej po pot, zaś na kursie ręka- 
wiczniczym (rękaw skórz. recz.) rozpocznie się 
w dniu 5 bm. o godz. 4-ej po poł. 

Zgłoszenia na kursy: krawiectwa (krój | szy- 
cie dla początkujących), drogowy (bud 1 kon- 
serw. nawierzchni dróg), budowlany (dla prac. 
przem. budowl,) i radjotechniczny (dla amato- 
rów) przyimuje się w Dyrekcji Muzeum i Insty- 
tutu, uł. Smoleńsk 9, w godz, od 8 do 2-ej. 


BACZNOŚĆ DZIECI! 


ną zabawę pelną wzruszeń i radości, 


W sali przy ul. św. Filija 6, odbyło 
się Wielkie Zgromadzenie Przedwybor= 
cze b. wojskowych dzielnicy Kleparza. 
Po przemówieniach pp. dyr. K. Broczy- 
nera, płk, dr, B, Korolewicza i Kuscha— 
zebrani uchwalili głosować wraz z człon 
kami swych rodzin na listę „Bezpartyj- 
nego Bloku Pracy Gospodarczej” 


| 
Lula wyborów do r 


Sprawcy wywołania awantury przed sądem 


Kraków, 3 grudnia 

Ciekawa sprawa o nadużycia wybor 
czę była wczoraj rozpatrywana przez 
sąd grodzki w Krzeszowicach pod Kra- 
kowem. Na ławie oskarżonych zasiadło 
19 rolników ze wsi Psary pod Trzebi- 
nią. Akt oskarżenia zarzuca im znieważe 
nie komisji wyborczej i przeszkadzanie 
w wyborach do rady gminnej w Psa- 
rach w ub. roku, 

Już sam przebieg tych wyborów był 
niezwykły. Ludność Psarów podzieliła | 
się na dwa wrogie obozy, zwalczające | 
się ze względów osobistych. W czasie 


Błaśności podatkowe 


właścicieli 

Towarzystwo Właścicieli Realności 
Wielkiego Krakowa ul. Sienna L. 2 ko- 
munikuje nam: 

Trzecia rata podatku od nierucho- 
mości płatna jest do końca listopada 
|. r, a z terminem ulgowym do 14 gru- 
dnia b. r. Kto z'powodu krytycznego 
położenia, wydatków na remont, nie- 
wpływania czynszów i t. p. chce uzy- 
skać odroczenie płatności trzeciej raty 
podatku od nieruchomości lub rozłoże 
nie jej na raty — winien wnieść do wł 
ściwego Urzędu Skarbowego podanie, 
które w myśl reskryptu Min. Skarbu 
może być zaopinjowane przez Towa- 
rzystwo Właścicieli Realności Wielkie- 


KTO CHCE, BY POTRZEBY WSZ 
RÓWNOMIERNIE UWZGLĘDNIANE— 
NY SEJM, PRZEZ PODZIAŁ MIASTA 
POSZCZEGÓLNYM DZIELNICOM MIA 
TACJĘ W RADACH MIEJSKICH — T 
NEGO BLOKU PRACY GOSPODARCZ 


ZAMKNIĘCIE ULICY PODGÓRSKIEJ. 

W związku z budową kanału w ulicy 
Podgórskiej, zamyka się tę ulicę z dniem 
4 grudnia 1933 r., t. j. w poniedziałek, aż 
do odwołania dla ruchu kołowego na 
przestrzeni torów kolei Kraków—Koc- 
myrzów z tem, że ruch pieszy utrzyma- 
ny będzie bez ograniczenia, 

Równocześnie zawiadamia się, że do* 
jazd do Rzeźni m, i stacji kolejowej Kra* 
ków— Grzegórzki odbywać się będzie ul. 
Dietlowską, Grzegórzecką, Wiślisko, Ma 
sanską oraz Rzeźniczą. 
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„tzpressu YJfustrowa 


3-1 wieczorem. ADMINISTRA 
Inseratowy) ód 9 rano — I w południe 


Wyciąć i przedłożyć dô wymiany w administracji 


uf. Sijarska % 
8 r. 


CJA (dtia! sprzedaży pisma) od 9 rano — 
1 od 4—7 wieczorem, 


Administracja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ui, Pijarska 4 
Tel, Nr. 165-00 


w poludnie | od 4—7 wieczorem — (dział 


KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


yty głownią na Bezpartyjny Blok Gospodarczy 


Na licznych zebraniach przedwyborczych uchwalono 
oddać głosy tylko na listę Nr. 1. 


Ogół właścicieli Realności w Krako- 
wie, jako przedstawicielstwo Majątku 
Narodowego, wzywa wszystkich właści 
cieli nieruchomości w Krakowie do gre- 
mjalnego i manifestacyjnego głosowania 
na listę „Bezpartyjnego Bloku Pracy Go 
spodarczej”', 


( gminnych w Barath 


przeliczania głosów doszło do kłótni 
między mężami zauiania, przyczem opo 
zycjoniści zostali wyparci z sal. Wów- 
czas zebrany przed lokalem wyborczym 
tłum wtargnął do wnętrzą 1 urządził 
awanturę. Przybyła policja przywróciła 
spokój. Aresztowano 19 osób, które sta- 
nęły dziś przed sądem. Oskarżeni do wi 
ny się nie przyznali. 

Po przemówieniu adw. dr. Knoebla 
z Krakowa sędzia grodzki dr. Jolles za- 
powiedział ogłoszenie wyroku w dniu 
dzisiejszym. 


daddi ES A w A ABU 


realności 


go Krakowa przy ul, Siennej 2— 

Czwarta rata podatku od lokali oraz 
czwarta rata podatku od placów nieza- 
budowanych. płathe są w tym samym 
terminie. 

Wedle okólnika Ministerstwa Skar- 
bu z dnia 24X. b. r- L. D, V. 444%6/1/38, 
płatnicy, którzy przed przejęciem pobo- 
ru podatków przez władze skarbowe 0- 
trzymali ulgi od Magistratu (Wydzia- 
łów Powiatowych) w postaci odrocze- 
nia, rozłożenia na raty podatków it p. 
korzystają nadal z tych ulg, o ile uisz- 
czać będą bieżące raty podatków w 
terminach ustawowych. 


YSTKICH DZIELNIC MIASTA EC | 

TEN PAMIĘTA, ŻE, DOPIERO OBEC- 

NA OKRĘGI WYBORCZE, ZAPEWNIŁ 

ST POLSKICH WŁASNĄ REPREZEN- 

SĘ GŁOSUJE NA LISTY „BEZPARTYJ 
J”. 


NAJMILSZA WIZYTA, 

W dniach 4-go, 5-go i 6-go grudnia Święty 
Mikołaj odwiedzał będzie grzeczne dzieci w do: 
mach prywatnych na zamówienie, Zgłoszenia 
przyjmuje po bardzo niskich cenach Sekretariat 
Związku Młodzieży Przemysłowej i Rękodziel- 
niczej, ul, Skarbowa 2, tel. 125-98. 


NOCNY DYŻUR APTEK. 
Apteka pod Złotym Tygrysem" — ulica 
Apteka pod Aniolem Stróżem ', 
„Apteka pod Temida" — ulica 
Długa 56. „Apteka pod Barankiem" — ul; Miko- 
lajska 4. „Apteka Niebieska" — ul. Starowiśl- 
m 


la 77. 
WPodzórzu — „Apteka pod Orłem" — Plac 
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Ożywiona działalność 
Polskiego Czerwonego Krzyża 

Wczoraj odbyło się w Krakowie po- 
siedzenie Okręgowego Komitetu Polskie 
go Czerwonego Krzyża, na którem zło- 
żono sprawozdanie z działalności P.C.K. 
na terenie województwa krakowskiąga 
w ostatniem półroczu, Poważnym rezul- 
tatem prac P, C. K. jest między ianemi 
wykształcenie i zorganizowanie 39 dru- 
żyn ratowniczych we wszystkich Oddz:a 
łach P. C. K. w całym Okręgu xrakhow- 
skim, oraz zakupienie 22 kompletsych 
ekwipunków ratowniczych za cenę ok 
60: tysięcy zł, Ponadto Zarząd okręgowy 
uruchomił 3 samochody sanitarne, które 
służą dla szybkiego przewożenia chorych 
z dalszych okolic do szpitali krakowsk. 
Wielkim sukcesem wreszcie jest zorga- 
nizowanie przeszto 200 Kół Młodzieży 
P. C. K, na terenie różnych szkół woje- 
wództwa krakowskiego. 


Włamanie do składu 
grzybów 


Kraków, 3 grudnia 

Nocy onegdaiszej do skłądu grzybów 
Reginy Scharf przy PI. Wolności 9, do- 
konano włamania. Złodzieje przez oder- 
wanie drzwi dostali się do wnętrza i 
skradli grzyby wartości 3,000 zł. Zawia- 
domiona policja wszczęła pościg w wy- 
niku którego aresztowała wczoraj Jana 
Warzechę i Stanisława Łastowskiego. 11 
których znaleziono część skradzionych 
grzybów. 


Dni przeciwgruźlicze 


Od szeregu lat rządzą Polski Związek Prze 
ciwgruźliczy w całej Polsce. w okresie od 
grudnia do 10 stycznia „Dni Przeciwgrużlicz: 
a na terenie Krakowskiego Województwa. pro» 
wadzi tutejsze Towarzystwo  Przeciwgruśiicze 
usilina i gorliwą propagandę nad uświadomie- 
niem społeczeństwu “całej grozy 7 
miego niebezpieczeństwa. które m 
ta straszna choroba. Położenie icst nadwyraz 
ciężkie, to prawda!, ale musimy to zrozumieć, 
że gruźlica nie czeka na lepsze czasy, ale prze- 
ciwnie w tych tak niepomyślnych warunkach 
tem lepsze ma podłoże w swym niszczycielskiym 
pochodzie i wśród społeczeństwa tem. większe 
katastrofalne wprost czyni spustoszenie. 

Sama inicjatywa Rządu i tak uginajacego sie 
pod ciężarem ogromnych © tków _ społecz- 
nych i państwowych nie wystarcza! Musi w 
całej tej akcji, jak zresztą wszędzie w cywili- 
zowanym świecie wziąć udział samo społeczen- 
stwo. Z naldrobniejszych, ale licznych datków 
na znaczki, powstaną sumy, które pozwola naim 
prowadzić. skuteczną walkę z tą wielką spo- 
łeczna klęską. 

Zwracamy się więc z goracym apelem da 
wszystkich Mieszkańców naszego miasta. Niech 
w tym okresie Dni Przeciwgru ych nie za- 
braknie wśród nas nikogo! 

Niech wszyscy społem, a 
stwo, Urzędy, Wojskowo: 
finansowe. Zawody bandlowe i 
przedewszystkiem nasza Mlodz stana 1 
przy ramieniu do wspólnci brzey w pr 
zie, nabywaniu i rozsprzedaży przeciwę 
ych znaczków! 

Jeden zakupiony za 20 groszy, zuaczek, to 
godzina pobytu chorego w szpitalu! 


Bójka na noże 


A Kraków, 3 grudnia 
Między: lokatorami domu przy ulicy 
Gumnickiej 6, Piotrem Drągiem a Kazi- 
mierzem Frasiem powstała po sutej lj- 
bacji zakrapianej alkoholem, bójka na 
noże. W czasie bójki Drąg został pehnie- 
B nożem. Rannego odwieziono do szpi- 
tala. 
TEATR Im, J. SŁOWACKIEGO, 
Dzisiaj popołudniu odbędzie ste przedstawie- 
nie szkolne. Wystawiony zosta yd" Cor- 
neille'a w przekładzie Wyspiańs! 


REPERTUAR TEATRU. 
Teatr M, im, J, Słowackiego: — o gedzinie 
19.30 „Cyzanęrja”, 


jec! Duchowień- 
kolya Instytucie 
mysłowe., a 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA CERA Penneg" 
É S; kłopoty” 
ATLANTIC: =- Sabra 
DOM ŻOŁNIERZA — 
PROMIEŃ: oe 3 


ragedja amerykańska 


Ń: — „Śpiew, całus i dziewczyna”, 
SŁOŃCE — „Szatan zazdro 
UKA: — "Pokusy miłość 
T: — „Serce włóczęgi". 
UCIECHA: — „Odment ulicy“ 


£XSSR 
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Student zbudował samolot, 


który wczoraj został wypróbowany: na lotnisku mokotowskiem.— 
Nowy samolot kosztuje cztery tysiące złotych i znakomicie 


nadaje się do turystyki. 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj, o godz. 10-ej rano, na lot- 
nisku mokotowskiem odbyła się sensa- 
cyjna. próba pierwszego polskiego samo- 
lotu sportowego, zaopatrzonego w silnik 
polskiej konstrukcji. Dotychczas posiada 
liśmy samoloty rodzimej konstrukcji, za- 
opatrzone w silniki zagraniczne. 

Nowy samolot sportowy, „WK 3", 
jest dziełem 25-letniego entuzjasty lot- 
nictwa polskiego, p. Władysława Ko- 
ziowskieśo, studenta politechniki war- 
szawskiej. Samolot ten powstał w nie- 
zwyłych warunkach. Konstruktor budo- 
wał go wraz z przyjacielem swoim, pa- 
nem Ludwikiem Antonowskim, u siebi 
w mieszkaniu. Po ukończeniu budowy 
wszystkich części, a przedewszystkiem 
kadłuba i skrzydeł, przeniesiono samolot 


do hangaru aeroklubu warszawskiego, 
gdzie go zmontowano. 

Budowa samolotu gospodarczym spo- 
sobem, trwała przeszło rok. Jest on 

najtańszym samolotem polskim, 

gdyż jak sam kostruktor oblicza, kosz- 
tował zaledwie 4 tys. zł. Początkowo sa- 
molot ten posiadał silnik „Genet 75 km” 
okazało się jednak, że silnik ten jest za 
słaby i wobec tego zmieniono go na sil- 
nik polski, mianowicie na „PS-2", 105- 
konny, konstrukcji majora Petera, zbu- 
dowany w państwowych zakładach inży 
nierji, — 

W czasie pokazu, samolot oblatywał 
znany pilot, kpt. Giedgowd, który już 
przedtem dokonał na nim licznych lotów 
Próba wykazała, że 

nowy samolot posiada bardzo krótki 


start, - 

jest zwrotny, szybko wznosi się w górę 
i posiada doskonałą szybkość minimal- 
ną, co w pewnym stopniu zmniejsza ry- 
zyko wpadnięcia w korkociąg. Samolot 
ten przeznaczony jest dla celów szkole- 
nia pilotów sportowych i znakomicie na 
daje się do turystyki. 

Barwna i interesująca jest karjera lot- 
nicza młodego konstruktora, Kozłowskie 
go. Pochodzi on z Kalisza i będąc jesz- 
cze uczniem 7-ej klasy gimnazjum, zbu- 
dował sobie awionetkę. W Warszawie, 
pracował w państwowych zakładach lot 
niczych, dla których skonstruował TE 
larny samolot sportowy „PZL-5", odzna- 
czany na licznych konkursach. Służąc w 
wojsku, oma!, że nie zginął w czasie ka- 
tastrofy lotniczej. 


Podniesienie ceńy złota i zwyżka dolara | 


wywołały Konsternacjię w amerykańskich sferach 
rządowych. -Znaczny wzrost długów rządowych. 


New York. 3 grudnia. 
Cena złota ustalona została w dniu 
wczorajszym na 34,01 dolarów za uncję. 


w 
Londyn, 3 grudnia. 

Według doniesień z Waszyngtonu 
oczekują: że prezydent Roosevelt sko- 
rzysta z nadarzającej się w najbliższą 
środę sposobności, aby przemawiając ra 
ogólno-krajowym konsystorzu kościo- 
łów chrześcijańskich w Ameryce poru- 
szyć sprawy walutowe. Fakt, że pôd- 
niesienie ceny złota nie'vizo nie wywo- 
lało obniżenia dolara, lecz przeciwnie 
spowodowalo jego wzmocnienie, wywo- 
tai w kołach rządowych pewną konster- 
nacje 

Przy kursie 34 dol, i 1 cent za uncję 
zlotas dolar pawipi Wẹ 
do tumta szterliriga 5;43, z 
stawę cenę złota według kursu franka 
franc, Tym czasem kurs dolara wyniósł 
w Nowym Yorku przy zamknięciu 5,16 
(EDT TEZ BORSAN W ZEE 


Wybitny dziennikarz 


amerykański w Warszawie 


Po zwiedzeniu Gdańska i Gdyni. 
był wczoraj do Warszawy na kilkodnio- 
wy „pobyt, wybitny dziennikarz amery- 
kański p. H. R. Knickerbocker, autor 
słynnych reportaży z Rosji Sowieckiej i 
z Niemiec. 

Po opuszczeniu Berlina, gdzie był w 
ciągu kilku lat korespondentem prasy 
amerykańskiej jest obecnie p. Knicker- 
bocker szełem służby europejsk. amery- 
kańskiego koncernu prasowego Hearsta 
i zamieszkuje w Londynie 


Ayr 


STARY DZIAD CO BYŁ KUTWĄ, 
nieznośnym zrzędą, przechernikiem — u Rothe- 
go przekonał się, że można być słodkim — choć 

piernikciem. 
Fabryka Pierników ANTONI ROTHE 
Kraków, Sławkowska 20. 


Bora podł 


i pól dol. za fimt st, dotychczas Ame- 
ryka zakupiła wewnątrz kraju złota 
świeżo dobytego 308000 uncyj na sumę 
10 milionów 200 tys. dol. 

Istnieją przypuszczenia, że obecnie 
Ameryka zacznie dokonywać większych 
zakupów złota w Europie, wyzyskując 
pozostałe jeszcze z przeznaczonego na 
ten cel funduszu 40 milj. dol. 

Paryż, 2 grudni 
Donoszą z Waszyngtonu: długi 


a. 


Kóról wunsanuziasisi A 


> tarer a > FBiygareszt, Fgrudnja: 

W %ypefńione] SzcZeinie Wielkiej sali 
FHharmonji odbył się uroczysty koncert 
muzyki polskiej pod dyrekcją Q. Fitel- 
berga i z udziałem Karola Szymanow- 
skiego. 

Program obejmował Czwartą Sym- 
fonję i „Harnasie" Szymanowskiego, u- 
twory Karłowicza i Moniuszki w wyko- 
naniu orkiestry Filharmonii Bukareszteń 
skiej. Koncert zaszczycili swą  obec- 
nością król Karol. Obecni byli: premier 
Duca, minister spraw zagranicznych Ti- 
tulescu, minister oświaty  Angelescu, 
korpus dyplomatyczny, m. in. poseł Ar: 
ciszewski, elita świata kulturalnego i ar- 


stwowe wzrosły w ciągu listopada O 
483,859,000 dolarów do sumy 
23,534,115,771 dolarów. Jest to náj- 
wyższa kwota zadłużenia, jaką osiągnę- 
ły Stany Zjednoczone w okresie po 
Koju. 

Dochody państwowe w tym samym 
miesiącu wyniosły 208.861.275 dolarów: 
wydatki — 499,420,221 dolarów, w ! 
wydatki nadzwyczajne 293,514,339 dola 
TÓW, 


Wspaniały kontert macki polskie” w Bukareszcie, 


smimisirowie buli 


ma mimm obecm?. 


| tystycznego: Pabliczność entizjastycz 
nie przyjmowała obu muzyków polskich, 
zmuszając do bisowania mazura „Halki“, 

Po koncercie wydał dyrektor Fil- 
harmonii Rumuńskiej, Georgescu przyję 
cie na cześć muzyków polskich. Na 
przyjęcie to przybył marszałek dworu 
Iliasicz, który w imieniu Króla udeko- 
rował Karola Szymanowskiego i Grze- 
gorza Fitelberga orderem Zasługi Kul- 
turalnej. 

Prasa przyjęła koncert ogromnem u- 
znaniem, stawiając Szymanowskiego w 
pierwszym rzędzie kompozytorów współ 
czesnych i podkreślając świetne opano+ 
wanie orkiestry przez Fitelberga. 


Import napojów alkoholowych do Ameryki 


20 mifjonóm litrów w ciggu 2 miesięcy mośą 
mwieźć państwa europejskie. 


Londyn, 3 grudnia. , 

Z Glasgow, w»Szkocji, wypływa dziś 
pierwszy 6 towarowy od czasu znie 
sienia prohibicji, wiozący do St. Zjedno- 
czonych szkockie whisky, — Statek ten 
/Cameronia", zawiera 30.000 skrzyń 


" eronia", 


Napad bandycki na kasjerkę w Bydgoszczy 


Zrabowano 20 tysiecy złotych. 


Bydgoszcz, 3 grudnia. 
Wczoraj o godz. 17,30 dokonano na- 
padu na Zofję Zarembiankę, kasjerkę 
hurtowni tytoniowej Związku Stowarzy- 


5 tys. w bilonie), Bandyci podeszli do 

wóźnego i wyrwali mu torbę z pieniędz- 

mè uciekając w nieznanym kierunku. 
Wypadek ten miał miesce na ulicy 


szeń Ociermniałych Żołnierzy, która nio- | Dworcowej. Złodziej po skradzentu tor- 
sła wraz z woźńym pieniądze w sumielby z pieniędzmi dał strzał i znikł wśród 
20 tys. złotych (15 tys. w banknotach i tłurnu. Policja zarządziła pościg. 


Ekscesy wiedeńskich studentów-hitlerowców 


Napad na klinikę uniwersytecką 


Bupadeszt, 3 grudnia: 
Uzbrojeni w pałki studenci, wtargnęli 
do kliniki uniwersytetu w Szegedynie i 
zażądali od studentów żydów, opuszcze- 
nia kłiniki. Część studentów żydów sta- 


stytucie farmakologicznym, skąd przemo 
cą usuwano ów. Wskutek Ws Ą 
antyżydowskich, budapeszteńska ota 
przemysłu artystycznego została zamk- 
nięta. W obawie demonstracyj studenc- 


|whisky, zawierających 370.000 litrów — 
{Ładunek ten przeznaczony jest specjal- 
nie na święta Bożego Narodzenia. 
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popularniejszą w Ameryce wl Ę 
= pak destylarni szkockich, a: p 
zysu zostały w ciągu ostatni 
zamknięte, około połowy obecnie wzno* 
wiło swą produkcję w nadziei na rynki 
amerykańskie. 
Waszyngton, 3 grudnia- 
Wolne Państwo Irlandzkie zapropo 
nować miało nabycie większych ilości 
towarów am ich wzamian za ze- 
zaa e NE = j- 
urowiec lalbrykacji whisky i piwa 
irlandzkiego, mab yć nabywany również 
w Stanach Zjednoczonych. 


Warmcprings, 3 grudnia. 
Prezydent Roosevelt isał ustawę 
o wysokości i sposobie wwozu trunków 
do Stanów Zjednoczonych. 
Rząd uwzględnił przeszło 350 podań 
o wwóz wina. Zezwolenie to ważne jest 


wiła opór, wskutek czego wywiązała się |kich, policja wydała zakaz wystawienia | do południa, dnia wczorajszego. 


walka, w której pobito dość ciężko kil- jdramatu, posiadającego charakter filo- | 


kunastu studentów żydów. $: z 
Podobne zajścia miały miejsce w in- 


żydowski, który jest 


per w jednym z 
teatrów budapeszteńs 


ich, 


Największą kwotę otrzymały Wło- 
| chy, a następnie Niemcy. Whisky wynosi 
5 procent ogólnego importu trunków. 


Nareszcie! Nareszcie! 
Nareszcie wolna 


od szpeczcego porostu na ramionach, nogach, 
brodzie, nareszcie oswobodzona od przykrych 
włosów szpecących prawdziwie kobiecą urodę; 
dzięki użyciu polecanego przez lekarzy, rady- 
kalnie niszczącego włosy, środka usuwającego 
włosy „CITO“, Niezczy po 1 — 2-krotnem już 
użyciu korzonki włosowe, wstrzymując. odre- 
stanie włosów bez szkodzenia skórze, | Flaszka. 
zł, 2—, 3 Flaszki zł, 5— Zamawiajcie natych- 
miast u jedynego wytwórcy: Dr, Nic, KEMENY, 
Cieszyn, krytka pocztowa 100/766. 
Przy zamówieniu w ciągu 3 dni dołączamy jako 
premię flakon perfum, 


| Wyciąć ż przesłać! Bon na 20 proc, rabatu 


przy zamówieniu 3 flaszek „Cito“, 
my i La R 
EEK REI Z RI E n NSE 


Naiwnych nie sieją... 


Drugie ciągnienie francuskiej loterji 
państwowej dało okazję zręcznemu 
spryciarzowi do wyzyskania naiwno- 
ści bliźnich w dowcipny sposób. Rzecz 
się działa w Brukseli w jednej z wiel- 
kich kawiarni. Radjo nadawało z Pa- 
ryża listę numerów z wygranemi. 
Wtem przy jednym ze stolików pod: 
niósł się w najwyższem uniesieniu ja- 
kiś jegomość, wołając, iż na numer je- 
go padła wygrana jednego miljona- 
Towarzystwo, które siedziało przy 
bocznym stoliku, zawarło szybko zna- 
jomość ze szczęśliwym graczem. Dla 
uczczenia wygranej i nowej znajomo- 
ści zamówiono kilka butelek wina, co 
się przyczyniło w dużym stopniu do 
napięcia serdeczności i zażyłości mię- 
dzy jedną a drugą stroną. 

W pewnej chwili podochocone to- 
warzystwo zaproponowało wybrańco” 
wi fortuny jazdę w aucie do Paryża 
po odbiór wygranej. „Ależ z rozko- 
szą"! — odparło „dziecko szczęścia”, 

Powiedziano, zrobiono: auto pom- 
knęło do Paryża, unosząc ze sobą 
sześć osób w różowych humorach, Po 
przyjeździe do Paryża, skonsumowano 
wytworny obiad w restauracji, za któ- 
ry zapłacili oczywiście amiitrjoni. Po 
czarnej kawie i likierach i po uściśnię* 
ciu- dłoni nowym przyjaciołom - udał 
się „miljoner* do biura urzędu loteryj- 
nego, aby podnieść wygraną. „Wrócę 
za godzinkę“ — pocieszył towarzyszy: 

Nie wrócił po godzinie, po dwuch, 
po trzech. Wreszcie zorjentowano się 
że spryciarz oszukał wszystkich opo- 
wiadaniem o wygranej po-to tylko. aby 
w łatwy i tani sposób przejechać się 
do Paryża: Co też mu się udało, 


Studenci, którzy brali udział 
w awanturach 


muszą złożyć wyjaśnienia 
Warszawa, 3 grudnia, 

(B) Dziekani poszczególnych wy- 
działów uniwersytetu warszawskiego z 
listy 44 nazwisk studentów, zatrzyma- 
nych za awantury, przesłanej przez 
władze administracyjne, uwzględniają 
tych którzy mieli wyroki skazujące w 
sądzie i wzywają ich do złożenia wy* 
laśnień. Do tei pory wezwano 16- stu- 
dentów, w tem l-go komunistę i 15-tu 
narodowców. 


Wystawa grafiki polskije 
w Paryżu. 


Paryż, 3 grudnia: 

w dniu wczorajszym w _ Bibljotece 
Komunalnej w Wersalu otwarto wysta- 
wę grafiki polskiej. 

Wystawa polska obejmuje 400 ekspo 
natów akwafort, drzeworytów i litografij 
76 artystów polskich. Kustosz Bibljo- 
teki Pichard du Page uzupełnił wystawę 
eksponatami książek i starych druków 
o Polsce oraz kolekcją medali. 

__ Wystawa potrwa do dnia 14 grudnia. 


wę 


Scat 


Wesołe historje 


W pewnem miasteczku amerykańskiem sta- 
ie „przed sądem jakiś krawiec. 

Sędzia oświadcza: 

— A więc zostaje pan skazany na zapłacenie 
10 dolarów grzywny, Przyjmuje pan wyrok?,, 

Krawiec wzrusza ramionami i odpowiada; 

— Trudno, co ja mogę zrobić .., Pan sędzia 
będzie łaskaw odliczyć zaraz te 10 dolarów od 
tych 30 dolarów, które pan sędzia mi jest wi- 
nien za ostatni garniturek.„, 

** 

Pan Stateczniak udał się do lekarza, Po 
badaniu pan Stateczniak pytas 

Panie doktorze, niech pan mi powie praw- 
dę„, Czy ja jeszcze długo będę żył? 

— A pije pan?.., 

— Nie., 

— Pali pan? 

— Też nie, 

— W karty pan graf, 

— Nnanie,,, 

— Hulanki pan lubi?,, 

— Wykluczone, 

— To poco pan chce długo żyć? 

** 


Obiad w prywatnym domu Mussoliniego, Na- 
fle do dyktatora włoskiego zwraca się jego sy- 
nek; 

— Tato, co to jest właściwie faszyzm 9.. 

Mussolini spojrzał piorunującym wzrokiem 
na synka i odparł groźnie: 

— Jedz i milcz! 

sr 

Kręciłepski ma sklep z figurkami gipsowemi, 
Wezozaj wystawił w oknie pięć figurek z napi- 
sem: 

— „Pięć zmysłów”, 

Przyszedł klijent i kupił jedną figurynkę. Na- 
pis musiał zostać zmieniony, więc Kręciłebski 
wywiesił inną kartkę: 

— „Cztery poru roku“, 

Jakaś pani kupiła jedną figarynkę, 
Irzy, Kręciłepski znowu zmienił napis; 

— „Trzy gracje”, 

Jedna racja została sprzedana, Przy dwóch 
pozostałych figurynkach  Kręciłepski umieścił 
napis 

— „Adam i Ewa", 

Wczoraj widziałem w oknie tylką jedną ti- 
furynką z napisem: 

— „Samótnóś 


Zostały 


EXSRRESS 


PANNA LOLA SZUKA MĘŻA!. 


Codzienny film rysunkowy „Expressu 


ŻY 


Już puściła kantem Hipka, 
Z wielkopańskim Lola gestem, 
Towarzysząc odtąd lubej, 

Mówi Wicek: „Dobrze mnie z tem”. 


— Chciałbym kupić coś na palec, 
Coś ładnego, panie Rutkin, 

Nie mam torsy, lecz dam panu, 
Tak Jak życie — weksel krótki... 


Ile szczęścia 1 rozkoszy, 
Wróżą usta uśmiechnięte, 
Wicek śmieje się do Loll, 
No bo czuje do niej miętę... 


— Achdak Lola się ucieszy, 
Myśli w duchu Wicek skrycie, 
Wtem bandyta wpadł do sklepu, Tylko — błagam — nie zabijaj, 
Krzycząc: „Forsa, albo życie!“ 


=”! 


Nowe palto | rajery... 


Weź brylanty to I owo, 


4 Dz. 
— Nie bądź smutna, Lolu droga, 
Wrócę zaraz, za chwil cztery, 
Ładny kupię ci plerścionek, 


— Zabierz wszystko — jęczy Wicek - 


Pięknej Loll nle rób wdową.. 


Stanął Wicek przed wystawą, 
Z pierścieniami, zegarkami, 
Lśni wspaniale piękny brylant, 
Barwą tęczy oczy mami... 


— Co to znowu ma oznaczać, 
(Papa nie jest dziś w humorze) 
Gdzież zapodział się znów Wicek, 
Czy on wcześniej przylść nie może?... 


(Dalszy ciag jutro) 


Jaki zawód jest najniebezpieczniejszy ?. 


Wszystkie zawódy podzielono na 12 kategoryj — Górnicy naj- 


częściej narażeni są na 


śmierć — Nauczyciel i służąca pracują 


w warunkach najbardziej bezpiecznych. 
Dla każdego pracownika bezpieczeń | we własnym mieszkaniu również 


stwo jego zawodu jest kwestją pierw- 
szorzędną. 

Są zawody bardzo niebezpieczne, 
inne — zupełnie pewne... Oczywiście, 
że nikt nigdy nie ma stuprocentowego 
zapewniońego bezpieczeństwa. Można 


Halo! Fu radjo! 


WARSZAWA, 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 Mu- 
żyka poranna. 7,35 Dziennik poranny. 7,40 Dal- 
szy ciąg muzyri z płyt. 7.52 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
11:40 Przegląd prasy. 11.50 Życie artystyczne 
stolicy, 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka po- 
pularna, 12,30 Dziennik południowy. 12.85 Wia- 
domości meteorologiczne, 12,8 Dalszy ciąg mu- 
żyki popularnej, 15.25 Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15,40 Wiadomości gospodarcze. 15.40 
Kronika harcerska. 15,45 Chwilka lotnicza. 15.55 
Płyty, 16.10 Recital wioloncz. 16.40 Lekcja języ- 
ka francuskiego. 16.55 Muzyka lekka. 17,50 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”. 18,00 Transmisja 
z Krakowa. 18.20 Audycja żołnierska, 18.45 Prze- 
mówienie generalnego komisarza Pożyczki Na- 
rodowej p. min. St. Starzyńskiego. 18.55 Roz- 
maiłości. 19,10 Transmisja ze Lwowa. 19.25 Wia- 
doniości sportowe, 19.40 Transmisja z Budapesz- 
tu. 21.45 Felieton. 22.00 Program na dzień następ 
ny, 22.05 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05—23,30 Dalszy ciąg mu- 


zyki. % 
KATOWICE. 

1,00—7.55 Audycja poranna. 7.55 Przerwa. 
11.35 Program na dzień bieżący, 11.40 Transmi- 
sje z Warszawy. 11.50 Wiadomości bieżące. 11.57 
Sygnał czasu, 12.05 Płyty. 12.30—12.38 Transmi- 
sje z Warszawy. 12.38 Płyty. 13.00 Przerwa. 
15,20 Urzędowę ceduta giełdy zbożowej. 15.25— 
15.40 Transmisje z Warszawy. 15.40 Wiadomoś- 
ci strzeleckie. 15.45 Transmisje z Warszawy. 
1555 Płyty. 16.10—17.50 Transmisje z Warsza- 
wy. 17.50 Pogadanka radjotechniczna. 18.00— 
1855 Transmisie z Krakowa i Warszawy, 18.55 


| Warszawy. 


Odczyt. 19.10 Transmisja ze Lwowa. 19.25 Roż- 
maitości, 19.30 Program na dzień następny, 19.35 
Wiadomości sportowe. 19,40Transmisja z Buda- 
pesztu. 21.45—23.30 Transmisje z Warszawy. 


KRAKÓW. 

7.00—7.55 Audycja poranna z Warszawy. — 
11.35 Program na dzień bieżący. 11.40 Transmi- 
sja z Warszawy. 11.50 Wiadomości bieżące. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12.30 Transnil- 
sje z Warszawy. 15.25 Transmisja z Warszawy. 
15,40 Przegląd komunikacyjny. 15.45 Transmisja 
z Warszawy. 15.55 Płyty. 16.10—17.50 Transmi- 
sje z Warszawy. 17.50 Kącik pracy kobiet. 18.00 
Odczyt. 18.20—18.55 Transmisja z Warszawy. 
18.55 „Najnowsze wydawnictwa“ omówi dr. A. 
Bar. 19.10—19.35 Transmisje ze Lwowa i War- 
szawy. 19.35 Rozmaitości. 19,40 Transmisja z Bu 
dapesztu. 21,45 Transmisja z Warszawy. 22,00 
rs na dzień następny. 22.05—23,30 Muzyka 
ekka. 

LWÓW. 

7.00—7.55 Audycja poranna, 9.40 Transmisja 
nabożeństwa z cerkwi Wołoskiej, 11.40 Trans- 
misje z Warszawy. 11.50 Program na dzień bie- 
żący. 11.57 Sygnał czasu. .12.05 Muzyka. 12.30— 
12.38 Transmisje z Warszawy. 12.38 Dalszy ciąg 
muzyki, 15.25 Lwowska glełda zbożowa. 15.40 
Transmisja z Warszawy. 15,40 Lwowska kroni- 
ka harcerska. 15.45 Lwowska chwilka LOPP. 
15.55—17.50 Transmisje z Warszawy. 17.50 Nau- 
ka stenografji. 18,.00—18,55 Transmisja z Krako- 
wa i Warszawy. 18.55 Program na dzień następ- 
ny. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Felieton muzyczny. 
19.25 Transmisje z Warszawy. 19.35 „Silva re- 
rum". 19,40 Transmisja z Budapesztu. 21.45 
Transmisje z Warszawy. 22.00 Komunikaty. 
22,05—23.05 Transmisje z Warszawy. 23.05— 


23.30 Płyty. 
POZNAŃ. 

1,00—7,55 Audycja poranna. 11.35 Program na 
dzień bieżący. 11.40 Transmisje z Warszawy. 
11.50 Wiadomości bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05—13.20 Transmisje z Warszawy. 13.20 Pty- 
ty. 13.59 Sygnał czasu. 14.02 Notowania ziełd. 
15.25—15.55 Transmisje z Warszawy. 11.55 Pio- 
senki rewiowe. 16.10—17.50 Transmisje z War-. 
szawy. 17.50 Skrzynka pocztowa. 18.00—18.55 
Transmisje z Krakowa i Warszawy. 18.55 Roz- 
maitości. 19.10—19.40 Transmisje ze Lwowa i 
19.40 Transmisja z Budapesztu. 
21,45 Transmisje z Warszawy. 22.00 Program na 
dzień następny. 22.05—23.30 Transmisje z War- 


szawy. 
WILNO. 

7,00—7.55 Transmisja z Warszawy. 11.40 — 

13.00 Transmisje z Warszawy. 15.20 Program 

dzienny, 15,25 Transmisje z Warszawy. 15.40 U- 

twory Mozarta. 16.00 Pogadanka. 16.10 Koncert 


narazić się na śmierć, 

Ale chodzi o to, czy warunki pracy 
w tym lub innym zawodzie nie naraża- 
ją pracownika na pewne niebezpieczeń- 
Stwo... k 

Jaki zawód „jest. najniebezpieczniej- 
szy?,. Nad tem pytaniem zastanawiali 
się ostatnio autorzy ustawy o ubezpie- 
czeniach, którzy rzecz tę zbadali grun- 
townie, 

Wszystkie zawody w zależności od 
stopnia bezpieczeństwa podzielono na 


dwanaście kategoryi. 


Każda kategoria płacić będzie za 
ubezpieczenie w. towarzystwach ubez- 
pieczeniowych inne stawki. 

Do zawodów najbardziej niebezpie- 
cznych, a więc do ostatniej, dwunastej 
kategorji, zaliczono 

pracę górników. 


którzy w każdej chwili narażeni są na 
śmierć wskutek wybuchu gazów, za- 
sypania i t. d. Do tej samej nainiebez- 
pieczniejszej kategorii zaliczono rów- 
nież pracę robotników przy pogłębia- 
niu szybów naftowych, w kamienioło- 
mach, w kopalniach żwiru i piasku, sło 
wem wszędzie, gdzie grozi robotnikowi 
zasypanie. 

Zdawałoby się, że najniebezpiecz- 
niejszym zawodem jest jednak 
praca w fabrykach materiałów wybu- 

chowych, 
w rzeczywistości jednak tak nie jest... 
Pracownicy tych fabryk zaliczeni zo- 
stali przez fachowców do 8-ei kate- 
gorji, a więc do tej samej, która grupu- 
je również 

szołerów autobusów międzymia- 

stowych, 
czyściecieli okien i t. p. 

Do zawodów najbardziej bezpiecz- 
nych, a więc do pierwszej kategorji, za- 
liczono pracę nauczycieli i 

służby domowej. 

Ekwilibrystów cyrkowych zgrupo- 
wano w 8 kategorji, dozorców ogro- 
dów zoologicznych w 4 kategorii. 

Ten. 
a H 0) 


18,20 Transmisje z Warszawy. 18.45 Transmisje 
z Warszawy. 19.00 Codzienny odcinek powieś- 


dla młodzieży. 16,40 Transmisje z Warszawy, |ciowy. 19.10 Transmisja ze Lwowa, 19.25 Trans- 


17.50 Program na wtorel 


k i rozmaitości, 18.00 |misje z Warszawy. 19.35—23.30 Transmisje z 


„Informacyjny kurs obrony przeciwgazowej*. ! Warszawy. 


Py 


POr, 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 4 GRUDNIA 
Ruchliwy, namiętny — ma poglądy liberalne, 

Główne cechy lego charakteru to odwaga, 
ruchliwość, Impulsywność, ambicja, niezależność 
aktywność umysłu 1 ciała oraz siine namiętności, 
Chętnie broni Jaklegoś liberalniejszego poglądu, 
a każda Sprawa, która leży mu na sorcu — ma 
w nim bardzo gorącego orędownika. - 

To też nieraz staje się popularnym, chociaż 
lego umysł ostry i niezwykle ruchliwy lubuje 
słę w dyskusjach i najczęściej różni w zdaniu z 
otoczeniem. Jego zdolności umysłowe są nic- 
przeciętne, a nierzadko okazuje talenta arty- 
styczne. yi 

Jest to człowiek niezwykle wrażliwy, nie- 


spokojny, współczujący lunym I dążący nieu- 
stannie do wolności. 
Jego największe wady — to uniesienia i 


szkódliwe wybuchy gniewu, a także skołnność 
do przesady. Usposobienle jego jest bardzo draż- 
liwe — aż do gwałtowności. 

Cechuje go też intensywne pożądanie rozkó+ 
Szy, a myśli jego są nieraz zwrócone w kierun= 
ku używania przyjemności życiowych, 

Co mu grozi? 

Dzięki uganianiu słę za użyciem — może ule» 
gać złudzeniom, narażając się na niespodziewa* 
ne niebezpieczeństwa, lub przykrości domowe. 

Czego się strzec winien? 

Pobłażania swym  namiętnościom, aby — 
spiesząc od jednej rozkoszy do drugiej — nie 
zestarzał się przedwcześnie: może mu zabrak- 
nąć wówczas sił do wyrwania się z więzów 
zmysłowości. 

Urodzenie dzisiejsze daje najczęścieł dwa 
małżeństwa lub kilka dłuższych związków. 

Kto urodził się dzisiaj — jest humanitarny, 
przyjacielsko usposobiony do całej Indzkości i 
łatwo zaprzyjaźnia się z każdym, ale więzy ro- 
fzinne nieraz zacieśniają jego horyzonty ży- 
ciowe. 


DNIA 4 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
Alojzy Żółtowski — słynny aktor; Henryk Opień 
skl — znany muzyk; Nikołaj Aleksiejewicz Nie- 
krasow — poeta rosyjski; Aleksander I król Ju- 
gosław]i; Thomas Carlyle — wybitny historyk 
angielski a również Edmund Kean — słynny ak- 
tor z 19-go wieku; poeta niemiecki Raiber Maria 
Rilke; bohaterska „nurse* angielska Edith Ca- 
vell — zabita przez niemców; madame Reca- 
mier — znana postać z literatury francuskiej 
oraz Mary Jerrolad i Charles (Buck) Jones — 
gwiazdy ekranu, a 


JAN STARŻA DZIERŹBICKI 


EE TTG DRZE E 


KAMIENIC, will. majątków ziemskich, gospc- 
darstw. parcel, oraz małych domków na tery- 
torium całej Rzeczypospolitej największy wy- 
Fór. do sprzedania” posiada jedynie biuro — 
„WAWEL”, Kraków Grodzka 60. ę 


ka 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik byl bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swem przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
ZĘ z pieniędzmi | kosztownoś- 
ciami 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz-| 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, | zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulia 1 uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
enie. 


Jeszcze tego samego dnla Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policia oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rekę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla epa: Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem, szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
lego karmratów, przyczem Pakuła pchnie- 

„ciem noża zablla swego rywala. 

Narzeczona Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głownitwski zainteresował 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Glowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podlozę.. 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła. obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
„zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
klego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Oarbusek" podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje się w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy- 
Ra-Toporski. 

Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał się na „robotę* do pałacu przemy- 
słowca Kiefera. 

Podczas tej roboty zostaje schwytany. 

Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Qarbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego 1 wy- 

‘hodzi zamąż za Kiefera. RET 
Sąd oddalił skargę Chudzika, domaga- 
jącego się przyznania mu tytułu hrabiow* 
skiego. 

Zawidzki, chcąc pozbyć się ostatecznie 
Chudzika, namawia Pakułe, który z nim czę- 
sto teraz idzie na pijatyki, aby mw dolał da 
wódki kilka kropel trującego płynu 

Wskutek tej trucizny Chvdzik zapada na 
dziwaczną chorobę, której żaden lekarz nie 
może 


się losem 
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— Czy nie pytał go pan»czemu tak 
żle wygląda?.- 

— A jakże!.. Odpowiedział mi, że 
źle się czuje.. Przyczyny nie mógł 
wskazać.. Kazałem mu położyć się nie- 


zwłocznie do łóżka... Usłuchał mnie.-.! * 


Zawezwałem lekarza, Nic nie mógł 
stwierdzić... Mówił, że to jakaś tajem- 
nicza choroba.. Wezwałem konsylium. 
I to nie pomogło. Nikt nie mógł stwier- 
dzić na czem ta choroba polega.. A on 
mizernieje z godziny na godzinę... Dziś 
nie ma już sił mówić... Nie nie je, nawet 
łyku wody przełknąć nie może.. Ga$- 
nie jak świeca... Wreszcie lekarze do- 
szli do przekonania, że to musi być za- 
trucie, najprawdopodobniej alkohalem... 
To dziwne.. — mruknął Garbu- 
sek, — Czy można wejść do niego? 

— Proszę bardzo... Dla pana zaw= 
sze droga do niego jest otwarta. Tyl- 
ko wątpię, czy to da jakiś pożytek... On 
milczy jak zaklęty... Nie może słowa 
wydobyć ze siebie, 

Garbusek wszedł do pokoju, w któ- 
rym Jeżał Chudzik. Chory miał przytm- 
knięte oczy. Gdy skrzypnęły drzwi, 
Chudzik drgnął. Podniósł powieki, przez 
chwilę przyglądał się wchodzącemu go- 
Ściowi, wreszcie uśmiechnął się doń. 

— Dzień dobry panu.. — szepnał 
Garbusek: — Cóż to?,.. Leży pań w 
łóżku?... 

Chudzik skinał. potakująco 

— Co panu dolega?... 

Odpowiedział  niewyraźną miną i 
powieki mu znowu opadły. Pokój zale- 
gła cisza, 

Jaś. siedzący przy łóżku, spojrzał 
zaniepokojonym wzrokiem to na ojca, 
ło znów na Garbuska- 

— Panie Chudzik — szepnął Garbu- 


głową: 


sek. 
Chory znowu otworzył oczy i rozej- 
rzał -się nieprzytomnie." "Wreszcie zar 
trzymał wzrok fá twafży Garbuska i 
powtórnie uśmiechnął się kącikiem ust. 

— Poznaje mnie pan?.. — zapyta? 
Garbusek. 

Chudzik kiwnął głową na znak, że 
poznaję. w. 

— Nie może pan mówić?... 

Zaprzeczył ruchem głowy. 

Garbuisek westchnął ciężko. Wyszedł 
do drugiego pokoju, gdzie czekał na nie- 
go hrabia. 

— No, cóż?.. Udało się panu skło- 
nić go do rozmowy?.. 

— Nie... Dziwna choroba.. On prze: 
cie jest zupełnie bezwładny.. Stan jest 
pewnie bardzo ciężki... 

— I ja tak myślę... A jednak lekarze 
nie mogą pomóc.. Nie wiedzą jeszcze 
dokładnie jaka jest przyczyna tej dziw- 
nej choroby... 

— Gdzie wisi garderoba Chudzika? 
— zapytał nagle Garbusek. 

W szafie... 

— Mógłbym ją obejrzeć?.., 

— Proszę bardzo... 

Hrabia kazał lokajowi zaprowadzić 
Garbuska do sąsiedniego pokoju, gdzie 
stały szafy. Garbusek otworzył jedną 
z nich i wyjął garnitur Chudzika. Prze- 
szukał wszystkie kieszenie. 

Nie znalazł tam nie osobliwego. Kil- 
ka starych biletów tramwajowych, kil- 
ka drobnych monet i podarty liścik.:- 
Rzucił okiem na białe skrawki papieru. 

Ten liścik go zainteresował. Scho- 
aa strzępy do kieszeni i wrócił do hra- 

ego 

— Czy znalazł pan coś ciekawego?..- 

— I tak, i nie.. — odrzekł zagadko” 
wo. 

— Cóż to ma zmaczyć?,.. 

— To zmaczy, że domyślam się już 
mniejwięcej jaki jest powód choroby 
Chudzika... 

— Mianowicie? 

— Ghudzik został 
alkoholem! 

— A czem?» 

— Jakąś nieznaną trucizną! 

— Któż to mógł zrobić?,.. To prze- 
cie zbrodnia! 

— Niewątpliwie... Nie trudno się jed- 


zatruty, ale nie 


KSIĘŻNICZKA CYGANŃSK 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


nak domyśleć czyja to mogła być robo- 
tæ. Chudzik ma tylko jednego wroga. 
— Zawidzkiego! 

+— Ten lotr?! On śmiał?!.. Kazę 
go natychmiast aresztować! 
Æ Niech się pan hrabia nie śpieszy... 
Nie mamy znowu konkretnych dowo- 
dów... To są tylko moje przypuszcze” 
nia.. Zawidzki potrafi się wytłumaczyć 
i z braku dowodów zwolnią go nie- 
zwłocznie..- 

— Więc co pan radzi czynić?... —— 
zapytał niespokojnie hrabia: 


JERZY BAK 
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— Nic.. Czekać.. Postaram się tę 
sprawę wyjaśnić... 

W tej chwili do pokoju wpadł Jaś z 
krzykiem: 

— Dziadziu.. Tata chce coś powie- 
dzieć... Prędzej!.. Chodźcie! 

Garbusek wpadł do pokoju. Chudzik 
sam podniósł się na posłaniu i otworzył 
szeroko usta... 

Ale nie mógł wydobyć ze siebie ani 


owa.. 
Zamknął usta: opadł na poduszki i 
znowu przymknął OCZY, 


Rozdział siedemdziesiąty dziewiąty 


S$mierielma Sra 


Miasto pławiło się w skwarnem, lip- 
cowem słońcu. 

Dnia tego w kącie pustej kawiarni 
Jana prowadziła ostateczne pertrakta- 
cje z Miłoszem. Oboje byli widocznie 
bardzo zdenerwowani. 

Jana zaciągała się namiętnie papie- 
rosianym dymem, a Miłosz co chwilę 
popijał zimną lemonjadę, 

— Więc zgadzasz się dziś wykonać 
to, coś przyrzekał?.. — zapytała kate- 
gorycznym tonem. 

- (Miłosz. łyknął trochę zabarwionej 
wody, skinął głową i odparł, jakgdyby 
ta odpowiedź dotyczyła najobojętniej- 
szej sprawy na świecie: 

Tak. 

Jana spojrzała nań z podziwem... 
Czy nie szkoda tego chłopca?.., Zawidz- 
ki napewno nie byłby zdolny do takie- 
go poświęcenia... 

— Tak, zgadzam się... — powtórzył. 
— Kiedy ten „wyrok ma być wykona- 
Bycie £ 
a= Dziś- wieczorem... 


Umyślnie wyj: 


go zamordował, rozumiesz mnie prze- 

cie.. Ja chcę być z tobą.. Chcę być 

wolna... 

— Rozumiem... Więc jak to zrobić?,. 

— Postaraj się go przekonać, że po- 
winien mnie zwolnić z tych kajdan mał- 
żeńskich.. Powiedz mu, że ja nie je 
stem stworzona do małżeństwa... n 
powinien, zresztą, wiedzieć to najlepiej.. 

— A jeżeli się nie zgodzi?... 

— Jeżeli się nie zgodzi?.. Bo ja 
wiem... Wtedy... zrobisz co będziesz u- 
ważał za stosowne... 

Miłosz wciągał przez słomkę chłod- 
ny: napój. 

Dobrze.. więc dziś wieczorem?... 
Zastanowił się. Po chwili zapytał: 
— Gdzie ty będziesz?,.. 

-— W Wierzbowie... 

— Cóż to za miejscowość?... 

— Niedaleko stąd. Możesz pojechać 
autem, pociągiem lub dojazdowym tram 
wa Będę tam czekała na ciebie w 

CH 


W pałacu?., U kogo?... 

— No, przecie muszę gdzieś na cle- 
bie czekać, prawda?.. Znajdę więc ja- 
kiś pretekst, żeby tam się dostać i za- 
czekam na ciebie. 

— Czy nie lepiej byłoby, gdybyś za- 
czekała na mnie w moim oko 

— Nie.. Musimy zachować jednak 

— A jeżeli mnie złapią?... 

— Chodzi o to właśnie, żeby ciebie 
nie złapali.. Sądzę, że posiadasz tyle 


— Kiedy mąż twój wraca z miasta?.. 
SOCOM 
- Aa cze! w Wierz- 


niecierpli Š 
Bedę tam przed dzie- 


siątą.. Przygotuj się do podróży... Zaraz 
stamtąd pewnie jedziemy... 

W słowach Miłosza nie było już daw- 
nej radości, jaką powinna była wywo- 
łać myśl, iż dziś jeszcze będą razem — 
wolni.. Radość tę przesłaniała mu po- 
tworność czynu, jakiego miał jeszcze 
dziś wieczorem dokonać. 


On! chwili 


Ale stawka była wielka. Tu chodzi- 
ło o Janę. O tę kobietę, bez której ma- 
larz nie wyobrażał już sobie życia. Bez 
niej — wolał umrzeć, A może mu się 
uda?.. Może wszystko przejdzie gładko 
i będą razem szczęśliwi? 

Tak myśląc, wracał z kawiarni do 
swego domu. Po drodze układał plan 
wieczornej rozmowy z Kieferem. Musiał 
być na wszystko przygotowany, 

A tymczasem Jana wyjściu z ka- 
wiar wróciła autem do domu, Była 
$odzina trzecia. Kiefera już nie było. 
Położyła się na tapczanie, próbowała 
zasnąć, Nie mogła zmrużyć oka. 

adzwoniła na pokojówkę i jedno- 
cześnie zdjęła słuchawkę telefoniczną. 

Gdy pokojówka weszła do pokoju, 
Jana rzucała słowa w próżnię, trzyma- 
jąc w K popa 8 6 wagi 

— Więc mam przybyć ierzbo- 
wa?.. Dobrze, kochanie..  Przyjadę .. 


Pa... PA. 
Odłożyła słuchawkę, spojrzała na 
pokojówkę i niby-to drgnąęła - Ky 
A é szołerowiwśe- 
y przygotował auto... 


— Dobrze, proszę pani.. — odparła 
pokojówka, dygnąwszy nóżką. 
Nigdy nie jechała na swe randki 
własnem autem, ale dziś chciała mieć 
jaknajwięcej świadków, którzy będą mo 
gli potem zaświadczyć, że w krytycznej 
przebywała wogóle poza mia- 
stem.. Zg przygotowywała sobie 
ewentualne „alibi“... 

Po kwadransie ta sama pokojówka 
oświadczyła: 

— Auto czeka przed bramą.. 

— Dobrze, zaraz zejdę... 
, Przystanęła przed lustrem i zaczęła 
się powoli przebierać, Włożyła najpięk- 
niejszą sukienkę z matowego, rdzawego 
jedwabiu, Wyglądała młodo i powabnie. 
Dostosowany kolorem kapelusik i woal- 
ka uzupełniały jej toaletę. Na rękę 
wzięła płaszcz deszczowy, który w każ- 
dej chwili megł się przydać. 

„Tak wyekwipowana pojechała do 
Wierzbowa, gdzie czekał już na nią Za- 
widzki. 


Kiefer dnia tego był mocno zdener- 
wowany. Nie powiodło mu się w intere- 
sach. W biurze wszyscy go unikali Sta- 
ry buchalter z okularami ma czubku no- 
sa potrząsał głową i mruczał: 

— No, no... Nie zazdroszczę 
kto mu się dziś narazi... 
zgniecie », 

O siódmej wyszedł ze swego gabine- 
tu, wsiadł do auta i pojechał: do domu. 

Pierwsze jego pytanie, gdy wszedł 

mies: ia, brzmiało: 

— Pani jest?... 

Przerażona pokojówka odpowiedzia- 
ła lekko drżącym głosem: 

— Nie... niema... 

, Kiefer spojrzał na nią takim wzro- 
kiem, że ciarki przebiegły jej pa ple- 
cach: 

— Niema?.. Jakto?... Niema?! 

— Niema... Wyszła... 

— Dokąd Nic nie mówiła?.. 

— Nie.. 

— Dawno już jak wyszła?... 

— Po południu... O. czwartej... 


Dalszy ciąg jutro 


temn, 
Na miazgę go 


EXSRESS 


zwykły roman w diunnach afrykański 


Slub najodważniejszego myśliwego afrykańskiego 
z miodą arystokratką angielską. — Par angielski 
wybacza córce, że uciekła z domu. 


(z) W szpitalu w Najrobi znalazł 
swój epilog romans 53-letniego my: 


padł poważnie na zdrowiu, Nie tra- 
cąc przytomności umysłu, — żona spro- 


wego i 25-letniej córki para angielskie- |wadziła samolot i przewiozła ciężko 
go, która wbrew woli ojca * rodziny po- |chorego do szpitala w Najrobi, gdzie 


rzuciła ojczyznę, 
człowiekiem, który mieszka! 
dżunglach afrykańskick, 

W. roku 1931 przybył do Londynu 
z Afryki Andrew Rattrey, myśliwy i 
zarządzający posiadłościami para Anglji. 
lorda Fornessa, w jednej z kolonji bry- 
tyiskich w Afryce. 


Rattrey był szkotem, lecz jako dwu- | W 


dziestoletni młodzieniec opuścił ojczyz- 
nę i zamieszkał w Afryce, gdzie cieszył 
się sławą najlepszego myśliwego. An- 
drew Rattrey liczył już 50 lat, zaś cór- 
ka jego patrona, lady Forness, zaledwie 
22 lata, gdy oboje spotkali się w gabi- 
necie swego ojca i poczuli do siebie go- 
rącą milość z pierwszego wejrzenia, 
Młoda lady, dama w każdym calu zna- 
la dotąd jedynie Iwy i Iwice salonu, to 
też opowiadania Rattrey'a o życiu w 
dżungli afrykańskiej wywarły na niej 
głębokie wrażenie. 

Wkrótce po powrocie Rattreya do 
Afryki, młoda dziewczyna -skłoniła oj- 
ca, aby wraz z nią udał się do swych 
posiadłości afrykańskich i zapolował 
„ną lwy", 

Podczas ekspedycji myśliwskiej ro- 
mans obojga zakochanych dojrzewał w 
takiem tempie, iż w przededniu zakoń- 
czenia polowania nie wówiąc o tem ni- 
komu, Oboje wyjechali do najbliższego 
miasta i pobrali się, 

Gdy po powrocie młodej pary lord 
Forness dowiedział się o ich małżeń- 
stwie. wyrzekł się córki i opuścił śpie- 
sznie Afrykę,nie żegnając się ani z nią» 
ani ze, swym świeżo upieczonym zię- 
ciem. o) 

Pomimo wielkiej różnicy wieku i 
stanu społecznego, małżeństwo to było 
bardzo szczęśliwe, Andrew Rattrey za- 
mieszkał wraz ze swą młodą żoną w 
głębi dżungli, prowadząc w dalszym 
ciągu żywot myśliwego 

Przed paru tygodniami Rattrey za- 


„Zośka, Złota Rączka” 


Sensacyjne przygody „królowej świata podziemnego” 


_ Stangretowi nie śpieszyło się. Ko- 
nie szły wolno, prawie stępa. 

Ujechali dobry kilometr. Zośka cią- 
gle rozglądała się, to na lewo to na- 
prawo — jakby kogoś szukała wśród 
tlumu ludzi na chodnikach, Dzieliło ich 
iuż tylko niespełna dziesięć minut dro- 
gi od cyrkułu. 

Nagle z piersi jej dobył sie okrzyk 
pełen radości i przerażenia zarazem. 
— Waluś! 

_Opoczner poszedł za wzrokiem Zo- 


ski, 

— Walek idzie. Stać! 

Istotnie: bokiem chodnika, słaniając 
się na nogach szedł wynędzniały i wy- 
mizerowany Walek Cyk. 

Zośka uderzyła kilkakroć w szybę. 
Kareta zatrzymała się. Zośka. nie li- 
cząc się z niczem — otworzyła drzwi- 
czki. Wychyliła swą piękną twarzycz- 
kę i głośno zawołała: 

— Walek! Walek! 

Chłopak drgnął w pierwszej chwili 
1 skurczył się cały — jakby gotów do 
obrony lub do ucieczki, Powiódł wzro- 
kiem wokoło. Kto go mógł wołać?..— 
Zośka tymczasem dawała mu znaki ł 
powtarzała: 

— Tutaj! Tutaj! 

Potem wszystko nle trwało nawet 
sekundy. Walek dopadł karety. Z hu- 
kiem zatrzasnęły się za nim drzwiczki. 
Konie ruszyły ostro. a 

Podczas gdy Walek i Zośka padli 
sobie w obięcia — Opoczner wzdychał 
ciężko. Wszystko strzcone!... 


idąc za uwochanym |lekarze dokonali bezzwłocznie zabiegu 
stale w | operacyjnego. Stan Raitreya poprawił 


się znacznie, gdy nieoczekiwanie nastą- 
pil koniec, spowodowany atakiem ser- 
cowym. 

Dopiero po śmierci jego lord Forness 
przebaczył swej córce. wzruszony do 
głębi jej wielkiem uczuciem i oddaniem. 
czasie choroby męża lady Forness- 
Rattrey ami na chwilę nie opuszczała 
jego łoża, nocując w szpitalu- 


Zmarły Andrew Rattrey zasłużył w 
zupełności na miano najodważniejszego 
myśliwego Afryki. Unikał on jedynie 
spotkań z lampartem, albowiem na po- 
czątku swej karjery to zwierzę raniło 
go ciężko, 

Od tej pory Rattrey wyrażał się o 
tym drapieżniku z wielkim szacunkiem, 
podobnie jak wszyscy polujący w Afry- 
ce myśliwi, którzy uważają lampartów 
za zwierzęta najbardziej niebezpieczne, 
albowiem atakują One ludzi, nie będąc 
same atakowane, jedynie wskutek wła- 
ściwej sobie krwiożerczości. 


WO Z O A R YA 


Miasto pod władzą bandytów, 


krzy urządzili iecwiówiceę w isa- 
maæžacia meiejsiscãcka 


(x) Bukareszt od dłuższego już czasu 
był teroryzowany przez tajemniczą ban 
dę opryszków z którą policja nie mogła 
dać sobie rady. Mimo, że co nec prawie 
urządzano obławy w różnych melinach, 
nie dawały one jednak żadnego rezulta- 
tu. Meliny były zawsze puste, a rabu- 
sie mieli jakieś tajemnicze schronienie. 
Co noc prawie kilka mieszkań, bądź to 
składów padało ofiarą chciwości rabu- 
siów. Banda teroryzowała rewolwerami 
mieszkańców, zabierała łup i tajemniczo 
znikała, jakgdyby zapadając się pod zie- 
mię, 


* Policja nie mogła wpaść na trop ra 


busiów. Dopiero przed kilku dniami wyj 


kryto_ich, kryjówkę. Do polirji _ zgłosiła 
pewna kobieta lekkich obyczajów, która 
opowiedziała, że zna kryjówkę“ bandy- 
tów, na czele których stoi groźny wódz 
przezwiskiem Lola. Otóż kobieta ta była 
przygodną kompanką bandytów, którzy 
mając jej dość, poprostu kazali jej sobie 
pójść. Wzgardzona kochanka bandytów 
m zemstę wyjawiła policji ich kryjów 

» Kryjówką to było ujście kanałów 


5 
16) 
ZAGRANICĘ. 

Gdy minęły pierwsze uniesienia ra- 
dości, poczęli oboje nawzajem zasypy- 
wać się pytaniami. Opoczrier jakby nie 
istniał wcale. Opowiadali sobie nawza- 
jem swe ostatnie przeżycia i cierpie- 
nia, Zośka — w kryjówce, którą jej wy- 
szukał Kulawy Janek. Walek w are- 
szcie. 

Opoczner dał im się nacieszyć z so- 
bą i nagadać. Znów zmienił kierunek 
jazdy. Jechali do jego mieszkania, Tam, 
dokąd pierwotnie chciał Opoczner za- 
wieźć Zośkę. . Wreszcie Opoczner u- 
znał, że czas rozpocząć rozmowę po 
ważniejszą. 


— Co z wami będzie? Jakie ma- 


wicie na miasto zamkną was oboje, al- | kawe 


miejskich. 

Banda była świetnie zorganizowana, 
w kanałach posiadała cały arsenał bro- 
ni, dobrze zaopatrzoną spiżarnię i „piw- 
nicę” z alkoholem. Ponieważ rabusie w 
dzień spali, lub też siedzieli w kanałach, 
mieli oni rozmaite gry rozrywkowe. 
Między. innemi zwracał uwagę wspania- 
b patefon i duży wybór najnowszych 
płyt. 

Oddział policji otoczył wyloty kana- 
łów i część policjj weszła do wnętrza. 
Bandyci jednak nie pozwolili się ująć í z 
bronią gotową do strzału czekali nadej- 
ścia przedstawicieli władzy. 
ciasnym kanale mogłaby się skończyć po 
rażką policji „wobec czego _musieli_ się 


duży zapas żywności i oblężenie > 
łów trwałoby zbyt długo. Narazie polic- 
ja wezwała do Gaya miejsk leże og 
|niową, wespół z którą przypuściła szturm 
do kanałów. Atak jednak został odparty 
przez bandytów. Narazie trwa oblężenie. 


ROZDZIAŁ XV. 
NA CMENTARZU. 

Było już dobrze pod wieczór. Dzień 
był chłodny i dżdżysty. Koniec listopada 
znaczył się owego roku mgłami i szaru- 
ni nieustannemi. opa cmentarz, da- 
eko za miastem, na którym spoczywają 
tylko ciała ubogich — wydawał się jesz- 


zwykle, 

W mieście, gdzieniegdzie zapalały się 
już światła. Mrok spadał coraz gęstszy. 
Mgły wlokły się coraz niżej po ziemi... 
Smutek chodził po świecie i spływał na 
stary cmentarz ubogich wraz z cieniami 


nocy. 

Przez słabo oświetloną i wybołstą 
uliczkę, wiodącą do cmentarza, posuwa- 
ła się zwolna, skacząc co chwila na nie- 
równościach drogi, kareta. 

Mieszkańcy nędznych drewniaków, 
nie i świć.. Kareta w tych 
stronach?|.. Prawdziwe coupe, zapnzężo- 
ne w parę koni, zmierzające na cmen- 


cie zamiary? Przecież gdy nos wysta= | tarz ubogich i wydziedziczonych?.., Cie- 
spojrzenia 


bo przynajmniej Zośkę. 


biegły za karetą z każ- 
dego niemal okna. Przechodnie długo 


Zasępiły się twarze obojga. Spojrze- | ledzik pojazd wzrokiem, aż nie znikł w 
I! na Opocznera, jakby od niego wyjść | oraz bardziej sae pR mrokach... 


miała dobra, zbawienna rada. I Opocz- 
ner ich nie zawiódł. Wyłożył im swój 
plan. Muszą uciekać z Warszawy. Na to 
niema innego wyjścia, Przebiorą się u 
niego w jego tymczasowej stancji i po- 
tem jazda. Zabjerze ich do Krakowa. 
Załatwi fm wszystko. Przeprawi ich 
przez granicę. Tylko w ten sposób bę- 
dą wolni. Zośka i Walek_bezradni jak 
para małych dzieci — spojrzeli sobie 
w oczy pytająco, po chwili Zośka zde- 
cydowała się: 


wrota- 
mi cmentarza. Zarówno wrota jak i furt- 
ka były już zamknięte. 

Stangret trzasnął z bata. Łoskot ode- 
zwał się głuchem echem po mrocznej ci- 
szy, spadającego wieczoru. Nikt nie przy 
chodził. Stangret trzasnął z bata jeszcze 
raz, głośniej i jakby staranniej, Huk, jak- 
by kto z rewolweru strzelił, rozniósł się 
po całym cmentarzu, mącąc ciszę śpią- 
cych w mogiłach snem wiecznym. 

Po chwili dało się słyszeć skądś 
skrzypienie, jakby drzwi otwieranych i 


— Dobrze, jedziemy z tobą. Niech | ciężkie kroki rozległy się na żwirze głó- 


się co chce dzieje! 


wnej alei cmentarnej. 


oni wycofać, {O o u nie możę.| 
również 5, Ponieważ! Paadid daja | 


cze bardziej smutny i opuszczony niż |, 


Nowy system więzienny 


Zamiast żelasnych krat — 
warsztaty pracy. 


W miejscowości Lewisburę w sta- 
nie Pensylwania założono wzorewe wię 
zienie, które ma funkcjonować na zu- 
pełnie nowych zasadach. 

Dyrektor wydziału 
w departamencie sprawiedliwości w 
Waszyngtonie — Bates, uważa, że 
dawny system więzień zawiódł zupe!- 
nie i że więzienie winno dać przede- 
wszystkiem więźniowj pracę, Nowe 
więzienie w Lewisburgu ma własnie 
być realizacją tych zamierzeń. 

Więzienie otoczone jest- murem, we 
wnątrz którego znajduje się gosp 'dar- 
stwo .rolne, zawierające zonad 20:0 
akrów. Znajduje się tam wzorowu 1n- 
rządzona mleczarnia, inspekty, «gród 
warzywny oraz hodowla nierogacizny. 
Pozatem w obrębie gospodarstwa istnie 
ie fabryka mebli, wyrabiająca metalo- 
we meble dla urzędów państwowych. 

W obrębie więzienia znajduje się 
1200 więźniów, którzy maja ścisły -re- 
gulamin pracy po 8 godzin dziennie. Na 
strój w więzieniu w” iewisburgu jest 
niszwykle pogodny, a więźniowie wy- 
żają się z dużem uznaniem o trybie 
życia i regulaminie, który tam obowia- 
zuje. 


Strzał bez huku 


Nowy wynalazek angielski. 


Angielskie ministerium wojny zaj- 
muje się obecnie badaniem bardzo cie- 
kawego wynalazku, inż, Ronalda Chap 
mana, który utrzymuje, że wynalazł 
przyrząd, umożliwiający całkowite przy 
tłumienie odgłosu wystrzału karabino- 
wego. 

Wynalazek Chapmana stanowi nie- 
wielką aparaturę, ważącą około 25 dkg, 
którą przymocowuje się do karabinu, 
bez uszczerbku dla jego równowagi. 
Ten sam aparat w powiększonych roz- 
miarach daje się też zastosowąć przy 


więziennego 


Walka w I armatach. 


O ile alazek Chapmana okaże 
się istotnie dobrym, to nie ulega wąt- 
pliwości, że wywoła on- przewrót w 
dotychczasowej sztuce wojennej, co w 
następstwie wywołać może wprost nie 
obliczalne skutki w czasie wojny. 


(ak = MĄ 


ELEGANT. 
nej -oso i rzywo 
głowę. Niewątpliwie przeszedł w życiu 
pi nieszczęśliwy htir którego 
slady pozostały w postaci loczne na 
całe życie. 


„„gęsbarz nie kwapił się z otwarciem 
— Zamknięty już omentarz, Już za 
Drzwiczki karety uch, iły się, Ktoś 


jakby słuchał co mówi cmen- 
tarny. 
Po chwili, drzwi karety się 


tym ruchem i po se- 
bramy cmen- 


palto jesienne i miękki weluro- 
kapelusz, Tylko ruchy owego 
warnie ubranego młodzieńca, jakoś nie 


Tonem również nic wspólnego z spo- 
sobem przemawiania człowieka z inteli- 
"R: niemającym, nieznajomy zwrócił 
się do PCA wk daja s E 

— się pan prosić, panie 
łaskawy? Teraz już będzie w porządku, 

I młodzieniec wyjął z portmonetki 
srebrną monetę, 

Młody człowiek, który tak prędko 
potrafił sobie zjednać dozorcę, zwrócił 
się w stronę karety: 


, — ldziemy. Tylko prędzej, bo i tak 
nie mamy czasu. > 
(Dalszy ciąg jutro), 


NIEMCY-POLSKA 1: 


Decydująca bramka pada w ostatniej minucie gry 


Berlin, 3 grudnia 
Na wielkim pocztowym stadjonie w, 
Berlinie, rozegrany został w niedzielę po 
raz pierwszy międzypaństwowy mecz pił; 
karski Polska—Niemcy. Olbrzymi sta- 
dijon był wypełniony do ostatniego miej- 
sca przez 50.000 widzów. Na trybunie 
honorowej znajdowali się m. in. ze stro- 
ny Polski: poseł R. P. w Berlinie Lipski, 
w otoczeniu członków poselstwa, konsul | 
generalny R. P. Gawroński, przewodni- 
czący Polskiego Związku Piłki Nożnej, 
gen. Bończa-Uzdowski, płk. Glabisz i in. 
Ze strony niemieckiej, na mecz przy- 
byli; minister propagandy Goebbels, szef | 
gabinetu ministra Reichswehry Reiche- | 
nau, przewodniczący Niemieckiego Ka- | 
mitetu Olimpijskiego, Levald, Zarząd nie | 
mieckiego związku piłki nożnej w kom- 
plecie i t. d, 
, Stadjon udekorowany był sztandara- 
mi o barwach polskich i niemieckich i 


sytuację pod bramką niemiecką stwa- 
rzają polacy już w 5-ej minucie, jednak 
Rasselberg" odbiera piłkę i przenosi na 
stronę polską. Prawoskrzydłowy, Leher 
przebija się przez obronę polaków, ale 
strzał jego jest za wysoki 

Polacy powoli otrząsają się z prze- 
wagi przeciwnika, a nawet przeprowa- 
dzają niebezpieczny atak, zakończony 
niecelnym strzałem Pazurka. 

W 10-tej minucie Włodarz marnuje 
znowu bardzo dogodny momeni pod 
bramką niemiecką. 

W 5 minut później, Matjas strzela nie- 
uchronnie głową w górny róg, ale bram- 
karz niemiecki Jacob, ratuje wprost cu- 
downie na korner, Polacy mają jeszcze | 
dwie okazje zdobycia bramki, ale bez 
skutku, 

Od 20-tej minuty, niemcy dochodzą 
do głosu i do końca pierwszej połowy, 
mają lekką przewagę, niewyzyskaną jed 
nak cyfrowo, 

Wszystkie alaki przeprowadzają oni 
lewem skrzydłem, przez Kobiersky'ego. 

Po zmianie pól, niemcy rozpoczynają 
gre, przeprowadzając kilka niebezpiecz* 
nych ataków, polacy jednak szybko się 
otrząsają z chwilowej przewagi przeciw- 


BUŁANOW 
najlepszych zawodników 
w zespole polskim, 


był jednym z 


zielenią, Pogoda była piękna, słoneczna | stauracji hotelu „Central Dziennikarze 


przy 5-stopniowym mrozie. Boisko twar-_ 
de i śliskie, co odbiło się ujemnie na 
grze. — Między tłumami znajdowała się 
również kolonja polska w liczbie ckoło 
2.000 osób, 

Punktualnie o godz. 2:ej popoł, na 
boisko wybiegła drużyna polska w czer» 
wonych kostjumach sportowych, witana 
burzliwemi oklaskami. Orkiestra S. S. 
odegrała hym narodowy polski, którego 
tony poraz pierwszy były słyszane w 
Berlinie, 

Olbrzymi tłum widzów wstaje z miejsc 
a wielu salutowało podniesieniem ręki 
do góry, 

W chwilę później, na boisku znajduje 
się drużyna niemiecka w czerwonych ko 
szulkach i białych spodenkach, witana 
Bardzo burzliwie. 

Kapitan drużyny polskiej, Bułanow, 
wita 'eię z kapitanem drużyny niemiec- 
kiej, wręczając mu kwiaty, poczem obaj 
kapitanowie przedstawiają się szwedz* 
kiemu sędziemu p. Ohlssonowi. 


Przebieg gry 


Na gwizdek sędziego, rozpoczyna się 
gra. Polacy zdejmują czerwone swetry i 
do końca meczu, grają w białych koszul- 
kach i czerwonych lenkach. 

W ciągu pierwszych 5-ciu minut, gra 
ze badają się wzajemnie. Tempo gry 
jest dość wolne, gdyż twarde i śliskie bo- 
isko nie pozwala na gwałtowniejsze lub 
e akcje. Pierwszą niebezpieczną 


W Pabjanicach rozegrany został w 
dniu wczorajszym ostatni mecz piłkar- 
ski o wejście do klasy A między miej- 
scowym Sokołem a Kaliskim Klubem 
Sportowym. 

Spotkanie zakończyło się zwycię- 
stwem Sokoła 3:1 (2:1). Do klasy A okra 
zu łódzkiego awansuje Kaliski Klub 


ltechnicznie, grają według zasad szkoły 


nika i przez całe pół godziny inicjują 
wszystkie niemal akcje. 

W 6, 7 i 8-ei minucie drugiej połowy, 
polacy mają okazję strzelenia aż 3-ch 


bramek, 
Włodarz i Urban przenoszą za każ- 


dym razem nad bramką. Niedługo potem 
Pazurek przebija się przez obronę nie- 
miecką, podaje do Urbana, który prze- 
strzeliwuje z kilku kroków. 

W następnych minutach przewaga 
polaków staje się ogromna. Bramka Nie- 
miec jest oblężona i znajduje się w cią- 
głem niebezpieczeństwie. Niemcy ogra- 
niczają się jedynie do obrony. 

wutysięczna kolonja polska dopin- 
guje naszą drużynę okrzykami, mimo to, 
wynik meczu jest ciągle bezbramkowy. 

W pewnej chwili Martyna ulega B: 
ważnej kontuzji i traci przytomność, Sa- 
nitarjusze chcą go nawet znieść z boiska 
ale po odzyskaniu przytomności, Marty- 
na odtrąca sanitarjuszy i pozostaje do 
końca na boisku, 

W ostatnich 5-ciu minutach, gra staje 
się bardziej wyrównana. 

Część publiczności opuszcza boisko, 
sądząc, że wynik nierostrzygnięty pozo- 
stanie do końca, ale dosłownie w Ostat- 
miej minucie, Rassciberg strzela nie- 
uchronnie z 3 metrów bramkę nie do 
ebrony. 

Wśród publiczności niemieckiej zapa 


nował niebywały entuzjazm. Koledzy ca | WY. 
któremu się | 


łują szczęsłiwego strzelca, 
udało rozstrzygnąć mecz na korzyść Nie 
miec. Orkiestra gra niemiecki hymn 
narodowy. 

Ogólny wynik meczu zatem brzmi: 
1:0 (0:0), Wynik ten jest dla nas bar- 
dzo zaszczytny. Niemcy okazali się 


mniej groźni, niż sobie wyobrażano. 
Polacy potrafili przez cały czas zacho- 
wać grę otwartą, przyczem okresami 
nasza przewaga była bardzo znaczna 


Ocena zawotników 


Z naszej drużyny Albański w brame 
ce był bardzo dobry, Obrona nieco 
słabsza niż zwykle, przyczem Bułanow 
tym razem był lepszy od Martyny: 
gdyż twarde boisko widocznie bardziej 
mu odpowiadało. 

Pomoc pracowita i dobra: 

Z ataku Matias był najlepszy obok 
Urbana, Narot grał lepiej niż ma po- 
przednich mecząch, ale ustępowa! zde- 
cydowanie swoim kolegóm z ataku: 

Pazitrek grał słabo przed przerwą, 
ale w drugiej połowie był bardzo pra- 
cowity, poprawił się znacznie. Najsłab- 
szym graczem naszym był Włodarz, 

Najlepszym na boisku był Mysiak. 

Warto podkreślić, że gra była ładna. 
pokazano szęreg pięknych, pierwszo- 
rzędnych akcji, przyczem grano fair pó 
dżentelmeńsku, w sposcb propagando- 


Gdyby nie prześladujący nas pech: 
wynik byłby zupełnie inny- 

Przed zawodami drużyna polska 
wzniosła okrzyk na cześć drużyny nie- 
mieckiej, 

Zawody prowadził 
szwed Ohisson. 


bardzo dobrze 


OSTATNIE GODZINY PRZED MECZEM 


Hak spędzają czas piłkarze polscy W Beriinie. — 


(Od specjalnego wysłannika „Expressu”) 


Berlin, 2 grudnia. 
Jest godzina 8 wieczór. Gracze polscy 
spożywają właśnie kolację na dole w re- 


polscy pracują pełną parą na pierwszem 
piętrze, zdając relacje z nastrojów, panu 
jących przed meczem 

Za osiemnaście godzin rozpocznie się 
wielka batalja, która w tej chwili jest na 
ustach całego Berlina. Olbrzymie afisze 
Polen-Deutchland figurują w całem mie- 
ście. Wszystkie pisma zamieszczają na 
naczelnych miejsack dodatkowe wiado- 
mości o polskiej drużynie. 

Tak np. w „Völkischer Beobachtung’ 
czytamy, że drużyna polska jest bardzo 
silna, nawet lepsza od tej, która pobiła 
Czechosłowację 2:1. Polacy są dobrzy 


wiedeńskiej, gracze wywodzą się bo- 
wiem głównie z Krakowa i Lwowa, do- 
kąd fooibal austrjacki dotarł jeszcze 
przed wojną. 

Bardzo chwalą tu atak polski i obro- 
nę, wspominając natomiast, że słabą jest 


Czarni nie przybyli na mecz 
do Wilna 


Mecz z cyklu rozgrywek o pozosta- 
uie w lidze między Czarnymi a WKS 
Śmigły odgwizdany został przez sędzie- 
go p. Schneidra z Krakowa jako walco- 
werdla drużyny wojskowej z powodu 
ieprzybycia do Wilna Czarnych. 

Mimo 10-cio stopniowego mrozu. pa- 
nującego od kilku dni w Wilnie publicz- 
ność zjawiła się dość licznie na boiskc, 
doznając niemiłego rozczarowania. 


Zwycięstwo Gedanji 
nad Wawelem 


W piątek wieczorem rozegrany z0- 
stał w Gdańsku mecz bokserski o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski pomiedzy 


Sportowy, posiadający najlepszy stosu- 
nek bramek. 


krakowskim Wawelem a gdańską Ge- 
danią, 


Walcower dla WKS. Smigły| 


linja pomocy, w której bracia Koilarczy» | i liczy na nasz sukces. 


kowie nie mają jeszcze następców, a siły 
ich się wyczerpują. 
nadzieja niemców leży w tem, że polacy 
opadną z sił po przerwie. 

Wszędzie. zamieszczane sa fotograłje 
drużyy polskiej, dokonane na dworcu lub 
w hotelu. 

Pisma wieczorne piszą całe strony o 
meczu. Nie jest to już zwykła reklama 
meczu, ale fachowe omówienie gry i ho- 
roskopów wyniku.. Opisuje się dokładnie 


szanse drużyny” niemieckiej i stwierdza, į 


się jednogłośnie, że nie przedstawiają 
się one zbyt różowo. Jednocześnie jed- 
nak dają się słyszeć głosy, że może właś 
nie mecz z Polską będzie podkreśleniem 
dobrej formy niemców., która zaznaczy- 
ła się już na meczu z Szwajcarją. 


Zainteresowanie meczem jest ogrom- | 


ne. Sładjon pocztowy jest wyprzedany, 
o meczu mówi się wszedzie. 

Słowo „Polska” jest w Berlinie wy- 
mieniane tak często, jak nigdy dotąd, — 
Kolonja polska zaś jest podekscytowana 


Porażka i zwycięstwo 


hokeistów Troppauer Eislaef- 
verein na Sląsku 
Katowice, 2 grudnia. 
W sobotę wieczorem o godz. 20-ej 
na sztucznem lodowisku w Katowicach 
odbył się mecz hokejowy między Cra- 
Ras a reprezentacyjną drużyną opaw- 
ską, 
Zwycięstwo odniosła Cracovia w sto 
sunku 3:1, 
Honorową bramkę dla gości 
Mattern w trzeciej tercji. 
sk 
Drugi występ hokeistów Troppauer 
Eislaufverein na Śląsku z reprezentacją 
Śląska przyniósł im zwycięstwo w sto- 
sunku 4:1 (3:0, 1:1, 0:0). 


Czesi mieli przez cały czas gry zna- 
czną przewagę, której nie potrafili jed- 
nak o jiednio wykorzystać z powodu 
przeinęvzenia sobotnim meczem. 


zdobył 


To też największa | i 
| ką radość sprawiliby nasi piłkarze, gdy: 


Na przyjęciu, które wyprawił mim 
Lipski dzisiaj popołudniu, widać było, ja 


by wygrali mecz, 

Na przyjęciu tem obecni byli wszyscy 
dyśnitarze związku niemieckiego pp: Lin 
neman, Xander, Birlem, Bauvens i in, — 
Zjawił się też dyktator egortu niemiec- 
kiego von Tschammer-Osten. 

Niski pan w mundurze hitlerowca roz 
mawia z zainteresowaniem z każdym z 
graczy i wypytuje o rozmaite szczegóły 
ze sportu polskiego. 

Rano, drużyna polska obwożona była 
po mieście. Zwiedziliśmy między innemi 
szkołę wychowania lzycznego w rodza- 
iu naszego CIWF. Tu, rzecz prosta, 
niemcy nie mogli nam zaimponować, zda 
wali sobie zresztą z tego eami sprawę, 

Tereny olimpijskie są narazie rozko* 
pane, pokazano nam jedynie plan 

Wieczorem, po przyjęciu u posia Lip: 
skiego, udała się drużyna polska do Wib 
tergartenu na przedstawienie, a potem 
na zasłużony wypoczynek. 

My wszyscy, t, į kierownicy ekspe- 
dycji oraz dziennikarze, jesteśmy coraz 
bardziej podnieceni, 

Za parę godzin, rozstrzyśnie się 
wszystko, za parę godzin będziemy wie- 
dzieli, czy footbal polski wywalczył so- 
bie dalszy szczebel ku górze w hierarchii 
światowej. R. Mosin. 
| O: rysia yn | 


Bokserzy brneńscy 
dwukrotnie pokonani na Siąsku 


„W spotkaniu bokserskiem w sobotę 
między reprezentacią Brna a mistrzem 
Śląska P. K. S. zwycięstwo odnieśli por 
lacy w stosunku 10:6. 

Walki stały na wysokim poziomie | 
były ciekawe. 

W drugim dniu pobytu na Śląsku, 
bokserzy brneńscy pokonani zostali 
przez reprezentacje Śląska w stosunku 
11:5. — Z ważni 
tować należy zwy 
Rudzkiego nad 
starciu. 


EXSRESS . 


3g natury 


Lotnicy amerykańscy Settle | Fordnay na swym balonie * stratosterycznym 

osiągnęli wysokość 17.500 metrów i wylądowali w okolicy Bridgetown (stan 

New Yersey), Jak widać, odważni lotnicy, po wylądowaniu, mieli wielce roz- 
radowaneminy. 


W belgijskiej kolonji Kongo wykryto 
85 tajemniczych morderstw, dokona: | 
nych przez t, zw. Sektę Lamparta. Na | 
zdjęciu ręka tuziemca wraz ze sztucz-' 
nemi żelaznemi pazurami lamparta, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Czerwone icamelje. 


— Kocham Panią!. Już od roku, od wyznał już jej swą miłość. 
tego dnia, kiedy Panią poraz pierwszy | Ale żaden z nich pani Stelli nie za- 
ujrzałem. Czy Pani wie, że Pani jest interesował, A ten nieznajomy który 
dla umie wszystkiem, że gdyby Pani tak pięknie pisał o swych uczuciach, 


nie było na Świecie, nie potrafiłbym |nie podając swego nazwiska, zacieka- 
ż Te słowa brzmią bardzo banalnie, |wi? ją ogromnie. 
gólnie bodaj w liście. wiem o tem|  Zaciekawienie pani Stelli spotęgo- 


doskonale. Ale nie miałem imego wyi- | 
ścia, Spotykam Panią bardzo często, 
nieraz nawet ze sobą rozmawiamy, ale 
nigdy nie potrafiłem się zdobyć na to, 
by przed Panią zwierzyć sięz mych u- 
czuć, I chyba mie potrafię. Boję się, że 
Pani będzie ze mnie kpiła, że Pani 
mnie odepchnie od siebie. o 

Dlatego właśnie piszę ten list i nie 
podaję swego nazwiska. Jestem do te- 
ko stopnia ostrożny, że piszę na ma- 
szynie, bo się obawiam, by Pani nie 
różpoznała mego charakteru pisma. 
ik brzmiała treść listu, który prze 
ała z satnego rama pani Stella, gdy 
leżała w łóżku: 
śląła o tajemniczym adoratorze 
dość długo. 

Kim mógł być ten mężczyzna? Wie- 
1. że jest ładna, że wielu mężczyzn 
stara się zdobyć jej względy, przecież 
już nieraz maż był o nią zazdrosny: 
Wszyscy jednak adoratorzy działali zu- 
pełnie otwarcie, niejeden z pośród nich 


wało się jeszcze bardziej, gdy nazajutrz 

nadszedł drugi list. Anonimowy wielbi- 
ciel znów pisał o swych gorących u- 
czuciach. nie podając w dalszym ciągu 
nazwiska. 

Trzeciego dnia znów otrzymała list 
i tak codziennie w ciągu dwuch tyga- 
dni. Anonimowy wielbiciel, błagał, by 
nie niszczyła jego listów. 

Stella nie miała jednak wcale takie- 
go zamiaru. Przeciwnie przechowy- 
wała wszystkie listy z wielką staran- 
nością i czytała je po kilkadziesiąt razy 

— Jutro około godziny szóstej po 
południu przyjdę do kawiarni „Wiktor- 
ja” — napisał pewnego dnia — Błagam 
Panią, by Pani przyszła. Jeśli Pani od 
czuwa do mnie pewną sympatię, mimo 
iż Pani nie wie, jak wyglądam, niech 
Pani zabierze ze sobą dwie czerwone 
kamelje. Wówczas podejdę do stolika. 
Liczę iuż godziny i marzę o naszem 
spotkaniu, Jak ja Panią kocham!.. 


d 
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| Zdjęcie przedstiwia nowy 10:000 tonowy krążownik amerykański „Tuscalo- į 
osa“, chrzest którego odbył się w dn. 15-go listopada r, b. 


Nazajutrz o szóstej pani Stella zja- |gorące uczucia... 


W Indiach holenderskich złowiono olbrzymią jaszczurkę, która ma 5 mtr 
długości i waży 185 kg. Po 1 miesięcznym żywocie ten niezwykły okaz umie- 
szczono w muzeum zoologicznem w Nowym Yorku. 


rodowy kongres 
y w Egipcie 


| wotnicz 


> Z okazji międzynarodowego kongresu 
lotniczego w Kairze, egipski urząd pocz 
towy wypuścił specjalne znaczki. 


wila się w „Wiktorji”, — Ale pisać o miłości pan potrafi— 
W ręku trzymała dwie czerwone |wyrwało się jej. 
kamelje... Nie odpowiedział jej. Spoglądali so- 


Gdy usiadła przy jednym z bocz- 
nych stolików, poczęła uważnie rozglą- 
dać się po sali. Zauważyła wielu zna- 
jomych, szczególnie mężczyzn. Ale któ- 
ry z nich był tym tajemniczym wiel- 
bicielem? 

— Witam panią, pani Steilo — u- 
Wiech nagle tuż zà sobą jakiś męski 
głos- 

Młoda kobieta drgnęła odruchowo i 
odwróciła głowę. 

To był Andrzej Lerin, jeden z licz- 
nych znajomych, z którym łączyły ją 
bardzo luźne stosunki. Do tej pory nie 
zwracała nań żadnej uwagi. Nie spo- 
strzegła nawet, że jest dość przystoj- 
my i ma piękne, stalowe oczy: 

Ale tym razem oczywiście nic już 
nie uszło jej uwagi. Przecież przypusz- 
czała, że om właśnie jest autorem ro- 
mantycznych listów: 

— Jaka pani dzisiaj jest piękna — 
powiedział cicho, spoglądając jej w o- 
czy — Strasznie mi się podobają te 
kamelie. 

Stella zarumieniła się po uszy, 

— Dlaczego pan w ten sposób do 
mnie mówi? — spytała niemal szeptem 

— Dlatego, że pani mi się strasznie 
podoba. Nie śmiałem jednak nigdy tego 
powiedzieć. Kocham panią. Ach, gdy- 
bym potrafił w słowach wyrazić moje 


bie długo w oczy. 

Stella zdawała już sobie sprawę, że 
temu mężczyźnie: nie potrafi się oprzeć. 
Do tej pory była wierna mężowi: Ale 
teraz przecież spotkała mężczyznę, 0 
którym marzyła całe życie. 

— Do jutra,» — powiedział Andrzej 
gdy się rozstawali. 

Przez całą noc Stella nie mogla 
zmrużyć oka. 

Gdy rano mąż udał się do pracy, 
wyciągnęła ze szkatułki wszystkie, 
starannie przechowywane listy i czy- 
tała je do obiadu. 

A po południu „spędziła w garsonie- 
rze Andrzeja. To były cudowne nieza- 
pomniane godziny. 

Gdy wieczorem wróciła do domu, 
przypomniała sobie, że zupełnie zapom 
niała pomówić z Andrzejem o jego li- 
stach. 

Nazajutrz rano, ku  niezmiernemu 
zdziwieniu, otrzymała jednak znów list: 

— Najdroższa moja! — pisał wiel- 
biciel — Dlaczego Pani ze mnie zakpi- 
ła? Przyszła Pani do kawiarni z kamel- 
jami. Ucieszyłem się strasznie i chcia- 
łem już podejść. W tym momencie przy 
siadł się do Pani jakiś immy mężczyzna 
i wszystko było stracone. 

Stella podarła list z wściekłością, 

— Niezdara! — pomyślała — A An- 
drzej jest czarującym chłopcem! 
"——> FN LŚkonna 

ią" W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrt 
Ogłoszenia: nuekrologi 40 gr. za wiersz milim. Aa A ERC 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy, naimniejsze zl 1.20. 
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